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m ?A N A  PREMJERA.
Ints rt uje m nie zawsze nie m ater-

jalny, b dziej czy mniej dochodowy, 
interes jednostek , lecz znaczenie ogól- 
nopaństwowe, powiedziałbym: znacze­
nie moralne posunięć  gospodarczych  i 
politycznych”.

Oto platforma, na której s tanął w 
znanym, niedaw no te m u  ogłoszonym 
wywiadzie, p rem jer Walery Sławek, 
gdy przedstawiciel prasy poprosił go o 
wypowiedzenie poglądu na zadanie  i 
doniosłość Pożyczki Inwestycyjnej.

Waga słów prem jera  Sławka uwypu 
kia się tern bardziej, jeśli uprzytom ni- 
my sobie, z czyich ust wyszły.

Działalność publiczna W alerego Sław 
ka jaśnieje w kryształowym blasku od 
chwili, kiedy w zaraniu swej młodości 
wprzągł się w służbę idei Niepodległoś 
ci. Z pośród tej plejady charak terów , 
które Józef Piłsudski wychowywał na 
strażników znicza Niepodległości, Wale 
ry Stawek zajm uje jed n o  z najpocześ- 
niejszych miejsc jako już n iem al sy m ­
boliczna postać ideowa o przeolbrzy- 
miej wartości moralnej.

To też w zgodzie ze sobą zupełnej 
jest ten człowiek, gdy naw et zag ad n ie ­
nia o tak wyraźnem  podłożu materjal- 
nem, jak subskrypcja pożyczki, ogląda 
z wysokiej warty znaczenia m oralnego , 
traktuje jako jeszcze jeden  sprawdzian 
hartu duchowego narodu  i zespolenia 
jego woli w wysiłku zbiorowym.

I dlatego też na będącą  w toku ak ­
cję, zmierzającą do  ożyw ienia wytwór 
czości rodzimej i walki z w idm em  bez 
robocia, spogląda oczym a obserw atora  
tych głębokich p rzem ian  m oralnych, 
jakie radby dokonać w psychice społe 
czeństwa.

„Udział w subskrypcji — pow iada— 
wszystkich warstw społecznych jak  i 
grup gospodarczych powinien być trak 
towany nietylko jako interes, ale także 
jako podwójny obowiązek: obowiązek 
udziału we wspólnej pracy nad zach o ­
waniem i budow ą siły państw a i o b o ­
wiązek solidarności spo łecznej”.

Rozważmy te  słowa i dotrzyjmy w 
głąb ich myślowej zawartości.

Wszystkie warstwy .. obowiązek zbio 
rowości... Oto, co się tu  na pierwszy 
plan wysuwa. Nie sam a  m ater ja lna  
strona zagadnienia, niety lko bezsprzecz 
ny fakt, że pożyczka jest dobrą lokatą 
kapitału, że finansowo d a je  wszelkie 
rękojmie, file to, że ta  akcja fo ści- 
slem podłożu m ate r ja lnem  prom ieniuje  
elementami wysokiej wartości m o ra l­
nej, bo służyć m a  zb iorow em u dobru, 
stwarzać będzie w artości realne, s łużą­
ce ogółowi.

„ Ja” będę miał w biurku czy sza- 
fie obligację pożyczkową — ale „wszys 
cy” będą korzystali z mostów, które 
zostaną zbudow ane, „wszyscy” będą  
chodzili czy jeździli po szosach, które 
powstaną, „wszyscy" b ęd ą  posyłali dzie 
ci do szkół, które będ ą  wzniesione 
tam, gdzie dotychczas gnieździ się ciem 
nota analfabetyzmu.
. Uzębią się tu za tem  ściśle m ater- 
jalny interes jednostki z m o ra lnem  do- 

rem ogółu— i na odwrót: dzieło s tw o­
rzone wspólnym wysiłkiem, wychodzi 

ezsPrzecznie na korzyść każdego oby- 
watela zosobna.

Jakiż więc w niosek? Nie m ożem y 
tu stawać na s tanow isku  wyłączności 
ych czy owych in teresów  osobistych 

w subskrypcji. M usimy do apelu  sta- 
0 — wszyscy. N aw et ci, k tórzy nie
widzą bezpośredniego in teresu  w naby 
l’.u °bligacyj pożyczkowych, m uszą so- 
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Nowa ordynacja wyborcza
jeszcze w opracowaniu.

WARS2AWA. — Dalsze prece nad 
przyget rwaniem projektu ordynacji wy­
borczej i ustaw, uchwalenia których do­
maga się nowoogłoszona Konstytucja 
trwają.

Projekty znajdą się na porządku 
dziennym nadzwyczajnej sesji Sejmu, 
która, jak sądzą, zwołana zostanie oko­

ło połowy maja i potrwa mniej więcej 
do trzech tygodni

Czas ten ma być wystarćzający w 
zupełności do rozpatrzenia koniecznych 
ustaw.

Pozafem nie przewiduje się żadnych 
prac ważniejszych w dziedzinie poli 
tycznej w najbliższym okresie czasu.

60,000 żołnierzy i 1000 samolotów włoskich
nad granicami Abisynji

flDDIS flBEBfl. W iarogodne donie- 
sienią, jakie nadeszły tu ta j  z włoskiej 
kolonji Erytrei, dają  pojęcie o rozmia­
rach dokonyw anych  tam  przygotow ań 
militarnych. Dotychczas przybyło do 
Erytrei przeszło 60.000 żołnierzy i 1000 
sam olo tów  z Włoch. Ponad to  p r z y  
w ieziono duże ilości m aterja łów  w o jen ­
nych i transportow ych , od  kolum n s a ­
m ochodow ych aż po muły. W różnych 
okręgach  kolonji budu je  się pod k ie ­
rownictw em  rzeczoznawców nowe d ro ­
gi, z największym pośpiechem .

W flddis f lb eb a  p an u je  p rzekona­

nie, że Włosi zam ierza ją  przeciągnąć 
rokow ania  aż do m aja , t. j. do  czasu, 
w którym  rozpoczyna się okres  d esz ­
czów wiosennych.

W tym  okresie, t rw ającym  około 4 
m iesiące, wszelkie r u c h y  flbisyńczyków 
na wyżynie abiSyńskiej b ęd ą  prawię 
zupe łn ie  niemożliwe.

Deszcze n a to m ias t  nie b ęd ą  s tan o ­
wiły żadnej przeszkody w operacjach 
w ojennych  w Erytrei i po  upływie te ­
go czasu, w październ iku  Włosi będą  
mogli zaatakow ać n ieprzygotow ane woj­
ska abisyńskie.

przyczynić się do tego, abyśm y zbioro­
wym wysiłkiem stworzyli te  wartości, 
na których dokonan ie  zb ieram y właś­
nie m ater ja lne  podstawy.

Oto, sądzimy, najracjonalniejsza wy 
kładnia tego apeiu, jaki do  spo łeczeń­

stwa wystosował jed en  z najm ocniej­
szych charak terów  współczesnej Polski, 
pułkownik Walery Sławek.

Rpel ten  niewąpliwie dotrze do 
wszystkich warstw społecznych i grup 
gospodarczych kraju.

Gdynfa podstawą japońskie} 
ekspansji gospodarczej?

KOWNO. „O stsee  B eobach ter"  d o ­
nosi, że J ap o n ja  zam ierza  posługiwać 
się Gdynią, jako  bazą dla opanow ania  
rynków nie ty lko polskich, ale również 
skandynaw skich  i nadbałtyckich .

W edług tej informacyj, Japończycy  
zam ierzają  ulokować poważne kapitały 
w inwestycjach w polskim  porcie.

Dalsze represje wobec Polaków 
w Czechosłowacji.

MOR. OSTRftWfl. W ostatnich cza 
sach na te re n ie  Moraw i Ś ląska z a n o ­
tow ano  znowu wypadki represji wobec 
Polaków. W Cieszynie odm ów iono po 
zwolenia na prow adzenie  przedsięb ior­
stwa handlow ego H elenie Zawadzkiej, 
która m ieszka w Cieszynie oddaw na. 
Robotników rolnych, Józe fa  Lew andow  
skiego oraz jego syna  Jan a ,  za trudnio  
nych w B ernańcicach , wydalono z g ra ­
nic Czechosłowacji. B ezrobotnym  F e­
liksowi Chrapkowi z Metylowic, J a n o ­
wi Madzi z Trzebowic oraz Pawłowi 
Kajsturze z Witkowie wstrzym ano za­
pomogi. W strzym anie zapom ogi dla 
Chrapki nastąpiło  po tern, gdy zgłosił 
dzieci do szkoły polskiej.

Lotnictwo niemieckie 
dwukrotnie większe od lotnic­

tw a Anglji.
LONDYN. „Daily Telegraph” ogła­

sza rewelacje o powietrznych zbroje­
niach Rzeszy stwierdzające, iż Niemcy 
posiadają już obecnie dwa razy więcej 
samolotów pierwszej linji niż Anglja dla 
obrony wysp Wielkiej Brytanji. Hitler 
powiadomił sir Johna Simona, że Niem ­
cy osiągnęły już parytet powietrzny z 
Anglją. Parytet ten dotyczył nie 480 sa­
molotów metropolji, lecż 1,020 samolo­
tów, jakiemi rozporządza lotnictwo woj­
skowe angielskie na obszarze całego im  
perjum.

Ułaskawienie więźniów 
politycznych w Austrji.

WIEDEŃ. Dorocznym zwyczajem pre 
zydent Austrji Miklas skorzysta z przy­
sługującego mu prawa ułaskawienia. U- 
łaskawieni mają zostać ci skazani, któ­
rzy odbyli już połowę kary i w w ięzie­
niu zachowywali się nienagannie, przy- 
Czem nie będą czynione rozróżnienia 
między przestępcami zwykłymi i poli­
tycznymi.

Po wypadkach lutowych i lipcowych  
ub. roku znajduje się w więzieniach i 
aresztach austrjackich znaczna ilość  
więźniów politycznych. Na mocy wspom  
nianego aktu łaski zostaliby w ięc wy­
puszczeni na wolność ci przestępcy po­
lityczni, którzy w lutym ub. roku skaza 
ni zostali na 26 więzienia, lub w lipcu 
na 20 m iesięcy.

Sądny dzień na czarnej giełdzie 
we Lwowie.

LWOW. Wczoraj policja dokonała 
obławy na ul. Rejtana i ul. Lfegjonów w 
m iejscach, gdzie zbiera się  t. zw. czar­
na giełda. Obława miała na celu  wytro 
pienie iałszerzy monet polskich i zagra­
nicznych, papierów wartościowych itd. 
Na terenie‘-Lwowa oddawna pełno było 
falsyfikatów, a dochodzenia, zmierzające 
do ujęcia fałszerzy nie dały wyników. 
Policja postanowiła przeto zastosować 
środki radykalne. Poddano rewizji kil­
kaset osób i ostatecznie zatrzymano w 
areszcie 15 osób, u których znaleziono 
różne falsyfikaty. Obława wywołała pa­
nikę na czarnej giełdzie, gdyż ostatnia 
taka rewizja odbyła się przed 10 laty.
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Krwawe zebranie 
przedwyborcze w Czechach.
PRAGA. W Neudek, w północnych 

Czechach przyszło w czasie zebrania 
przedwyborczego Frontu ojczyźnianego 
Niemców sudeckich do starcia z mark­
sistami. 14 osób odniosło ciężkie rany, 
a l l  osób lżejsze. W zebraniu wzięło 
udział około 2000 osób, z czego jedną 
trzecią stanowili marksiści.

Przebieg zebrania był bardzo burzli 
wy. Po mowie pewnego marksisty przed 
stawiciel rządu rozwiązał zebranie, po* 
czem  wyrzucono z sali marksistów. Po 
zajściach wieczorem zapanował w mieś 
cie  spokój. Po ulicach patrolowały od­
działy żandarmerji.

Masowe aresztow ania m arksi­
stów  w Niemczech.

BERLIN. Niemiecka tajna policja pań 
stwowa dokonała w ostatnich dniach 
licznych aresztowań wśród socjalistów i 
komunistów. Wśród aresztowanych znaj­
dować się mają b. posłowie komunistycz 
ni Maddalena i  Stamm. „Gestapo” nie 
wydała ich sądowi, lecz przewieziono 
wszystkich do obozów koncentracyjnych. 
Wedle niepotwierdzonych narazie pcgło  
sek, część aresztowanych miała zostać 
zamordowana.

Zycie na Marsie.
TOKJO. Prof. Jamamoto, dyrektor 

obserwatorjum w Kioto opublikował re­
zultaty obserwacji, poczynionych prze­
zeń w dn 12; kwietnia, gdy planeta 
Mars znajdowała się w najbliższej od ­
ległości od ziemi. Moment taki nastę­
puje jeden raz w okresie 2 lat i 2 mie 
sięcy. Wtenczas ziemia jest oddalona 
od Marsa o 90 milj. kim. Prof. Jamamo 
to donosi, że na Marsie rozpoczął s ię  
obecnie okres jesienny, odpowiadający 
wrześniowi na ziemi. Warunki obser­
wacji były doskonałe. Śnieg był widocz­
ny jedynie na południowym biegunie pla 
nety. Kanały na Marsie były widoczne 
bardzo wyraźnie. W tropikalnym pasie 
Marsa można było zaobserwować prze­
strzenie pokryte zielenią.

Akcja OJ U. N. w Ameryce.
NO W Y  JO RK .  W o s t a tn ic h  c z a ­

sach  da je  się z auw ażyć  wśród  e m i g r a ­
cji ukra iń sk ie j  w S t a n a c h  Z j e d n o c z o ­
ny ch  w z m o ż e n i e  agi tacj i  nac jona l i s tów  
u k r a iń s k i c h , z a p o c z ą t k o w a n e j p r z e z  Kono 
walca ,  szefa O.  U. N. W s k u t e k  tej a g i ­
tacji  na jw iększ e  p i smo  uk ra iń sk ie  w 
A m e r y c e  „ S w o b o d a ” z a a ta kow ało  o s t r o  
u k r a i ń s k ą  r e p re z e n t a c j ę  p a r l a m e n t a r n ą  
w Po ls ce  (Cinoo) z pos.  D y m i t r e m  L e ­
wickim n a  czele,  o sk arża jąc  ją  o p r o ­
w a d z e n i e  k o m p r o m i s o w e j  pol ityki  w o ­
b e c  Polski.

Rzecz i n t e r es u ją ca ,  że liczni e m i s a r ­
iu sze  O. Ci. N. na wołu ją  do  z a n i e c h a ­
nia  sk ła d a n ia  ofiar  na  rzecz  k u l t u r a l ­
ny ch  o rga n iz acy j  ukr a iń sk ic h  w kraju 
i d o  i n te n s y w n e j  zbiórki  na  f und us z  
bo jowy OUN,

Urzędnicy sowieccy kolei 
mandżurskiej nie chcą wrócić 

do ZSRR.
CHARBIN. Obywatele sowieccy, za ­

trudnieni dotychczas na kolei wsćhod- 
nio-chińskiej i zwolnieni naskutek prze­
jęcia kolei przez władze mandżursko ja­
pońskie, nie chcą powracać do Sowie­
tów. Większość zwolnionych urzędników 
kolei wschodnio chińskiej wniosła do 
władz mandżurskich podanie o przyzna­
nie im paszportów emigracyjnych. W
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D z i ś  g igantyczn e arcydzieło! 5 5  
W iększe,  w spa n ia lsze  i p iękniejsze

od w szystk ich  d o ty ch cza s  w i -  f i g : 
dzianych i s ły sz a n y c h

Kto nie ma długów—ma zawsze spokój, 
który jest warunkiem szczęścia; człowiek 
oszczędny nigdy nie wpada w długi

K. K. O.
Częstochowa, Aleja 19 (dom własny) 

przyjmuje wkłady od 1 złotego.

Wykrycie drukarni nielegalnego 0. N. R.
wstępem do wielkiej akcji likwidacyjnej.
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Film fe n o m en i  Film o lśn iew a !  
„ M E L O D J E  CYGAŃSKIE “ 

to sz c z y t  produkcji  
amerykańskiej!

WARSZAWA. W czor a j  w go dz in ach  
r a n n y c h  fu n k c jo n a r ju s z e  policji  pol i tycz  
ne j  po  d ługo t rwa łe j  ob se rw ac j i  o t o c z y ­
li g ę s t y m  k o r d o n e m  j e d e n  z d o m ó w  
przy Rynku St a r eg o  M ia s t a .F u n k c j o n a r ­
j u sz e  policji ubr an i  po c y w i l n e m u  legi 
t y m o w a i i  wszys tk ie  w c h o d z ą c e  i w y c h o ­
d z ą c e  z te g o  d o m u  os ob y .

Mnie jw ięc e j  w g o d z in ę  późnie j  c z t e ­
rech  w y w iad o w có w  z o f i c e r e m  s łużby  
ś ledcze j  wkroczyło  d o  m ie s z k a n ia  z n a j ­
d u j ą c e g o  się na  d r u g i e m  p ię t rze  w s p o m  
n ia n e g o  d o m u .  Na  w id ok  policji g o s p o ­
darz  m i e s z k a n ia  usi łował ukryć  w p ie ­
cu  j ak i e ś  przedm io ty .  Zamiarowi  je g o  
p r z e s z k o d z o n o  i pol icja po  k r ó t k o t r w a ­
łej rewizji zna laz ła  s ię  w pos i ad an iu  
m a s z y n y  do  p isan ia  mark i  „ R e m i n g t o n ” 
p ow ie l acza  oraz m at ry c  w osk o w y ch  
d w ó c h  p ie rwszych  n u m e r ó w  je dno s t r o -

n ic o w e g o  b iu le ty n u  p. t. „O.  N R. c z u ­
w a ”.

P o n a d t o  w skry tce  m ie sz czące j  s ię  
po d  łó ż k ie m  z n a le z io n o  235 e g z e m p l a ­
rzy d r u g ie g o  n u m e r u  w s p o m n i a n e g o  
b i u le ty nu .

Dalsza rewizja wykry ła  w ku ch n i  
dwie  b o m b y  łzawiące.

Właściciel  m i e s z k a n i a  przyzna ł  się, 
że  jes t  a k t y w n y m  c z ło nk ie m  ś r ó d m i e j ­
sk ie g o  koła ta jn e g o  O.  N. R.

W to k u  da lszyc h  z e z n a ń  podał  on 
cały s z e r e g  szczegółów,  do ty czących  
ca ło ks z t a ł tu  dz ia łalnośc i  t e g o  koła.  I n ­
fo r m a c j e  te  pos łużyły o r g a n o m  b e z p i e ­
c z e ń s t w a  d o  dalszej  akcji  l ikwidacyj-  
nej.

Dalsza  akc ja  władz  b e z p ie c ze ń s tw a  
trwa.

Nie zajmować miejsca bezrobotnym
Rugowanie z posad osób mających inne źródła

egzystencji.
Łódź, pierwsza na terenie Polski 

podjęła na szeroką skalę zakrojoną akcję 
zmierzającą do rugowania z posad tych 
wszystkich osób, które mają Inne źró­
dła utrzymania. Obecnie i na terenie 
Warszawy ma być przeprowadzona po 
dobna akcja, celem  której będzie m u  
nięcie z posad w łaścicieli domów, m ę­
żatek, któ ych mężowie mają (Osady, 
oraz tych wszystkich osób, dla których 
praca nie jest jedynem źródłem egzy­

stencji, jak naprzykład dla emerytów.
A Częstochowa? W m ieście naszem , 

gdzie podobnie, jak W całym kraju, roz­
powszechniony jest system  protekcji, —  
o akcji, jaką wszczęły Łódź i stolica  
—  cicho. A przecież w Częstochowie  
b. wiele osób, posiadających inne źródła 
utrzymania, zajmuje dobrze płatne po­
sady, słusznie należące się bezrobot­
nym.

Po krwawem powstaniu
powrót monarchji w Grecji?

LONDYN. — Dzienniki angielskie po 
dają sensacyjną pogłoskę z Paryża ja­
koby b król grecki Jerzy zgodził się po 
wrócić na tron grecki.

Wezwanie do powrotu na tron miało 
być rzekomo wystosowane do króla po 
tajnem zgromadzeniu monarchistów gre­
ckich w Paryżu.

Król, któremu zakomunikowano u* 
chwałę zebrania m iał ustosunkować się  
do niej przychylnie.

B. król grecki, który stale mieszka 
w Anglji, powraca dziś do Londynu. Po 
powrocie jego wyjaśni się  ostatecznie,

czy wiadomości z Paryża są prawdziwe. 
W kołach politycznych Londynu odno­
szą się do nich z dużym sceptycyzmem. 
Podkreślane jest, że król Jerzy przyjął­
by tylko formalne i legalne wezwanie 
narodu greckiego, wyrażone przez rząd 
i ciała prawodawcze Grecji.

PARYŻ. — Wśród otoczenia b. kró­
la Jerzego zaprzeczają pogłoskom o je­
go zamiarze powrotu do Grecji, jako 
pozbawionym wszelkich podstaw. Król 
nic nie słyszał o zebraniu monarchi­
stów ani o jego celu.

Charbinie podań takich wniesiono 2 ty­
siące. Wśród tych „niewozwraszczeń- 
ców ” znajdują się  wybitni fachowcy o- 
raz wyżsi urzędnicy dawnej administra­
cji kolejowej. Ciekawym szczegółem  
jest, że dwóch uczestników konferencji 
w Tokio, która zdecydowała o losie ko­
lei wschodnio chińskiej, Kożewnikcw i 
Małych uważanych za stuprocentowych 
komunistów zgłosiło  się do władz man­
dżurskich o przyznanie im paszportów 
emigracyjnych.

Indyjskie państwo związkowe.
SIMLA. Podobno przeszło połowa 

książąt indyjskich, zwłaszcza panujących 
w większych księstwach, oświadczyła 
gotowość przystąpienia do związkowego 
państwa indyjskiego.

Wiadomość tę, pochodzącą z wiaro- 
godnego źródła, publikuje pismo „Sta­
tesm an”, będące w posiadaniu angiel- 
skiem. Podobno książęta indyjscy po­
wzięli to niespodziewane postanowienie 
pod wpływem dodanych im doradców  
;pol i tycznych.

Decyzja taka zapewnia dojście do 
skutku państwa związkowego tak, że  
już w jesieni 1936 r. możnaby urzeczy­
wistnić autonomją prowincyj. Później, 
prawdopodobnie w jesieni 193? roku, a 
więc wcześniej, niż oczekiwano, nastą­
piłoby założenie indyjskiego państwa

związkowego.
Pismo angielskie liczy s ię  w każdym 

razie z tern, że mniejszość drobniej 
szych księstw tylko bardzo niechętnie  
przyłączy się do decyzji innych książąt.

Przedszkole wojskowe 
w austrjackich szkołach średn.

WIEDEŃ. Na konferencji prasowej 
oświadczył sekretarz państwowy mini­
sterstwa oświaty dr. Pernter, omawiając 
konieczność patrjotycznego wychowania 
młodzieży austrjackiej w szkołach śred­
nich, że w szkołach tych zaprowadzone 
zostanie obok kursów krajoznawstwa i 
wykładów patrjotych także przeszkolenie 
wojskowe, którego plan zostanie opraco 
wany w najbliższym czasie.

Także i na uniwersytetach obowiązy­
wać będzie wychowanie patrjotyczne 
młodzieży, jak również wychowanie fi­
zyczne w ciągu całego okresu nauki.

Tajemnicze uprowadzenie 
dziewczynki.

PARYŻ. Sensacyjne uprowadzenie 
4 letniej córeczki komendanta bataljonu 
w Chaumont, Nicole, w dalszym ciągu 
pozostaje niewyświetlone. Żnany szw ,j- 
carski różdżkarz, ks. Mermet oświadczył, 
że aresztowany pod zarzutem popełnie­
nia zbrodni Socley istotnie jest spraw-

Spiesz się! Korzystaj *
Kup obligację 3 proę. pr I1? 8lii! 
Pożyczki Inwestycyjnej! J°Wei

cą zbrodni oraz że dziecko 
zostało w lesie Chaumor.t na oł uPar,e 
ci 40 cm., przyczem przed śmleI ,  ci' 
stało  zniewolone. Policja jest *0' 
przekonana o winie Socley#. r6wniei

Auto strzaskało furmankę 
Cztery osoby ranne.

Na szosie poznańskiej pod Rh i 
nastąpiło zderzenie samochodu , 
zem. Auto prywatne z W a r s z a w y  
chało na wóz chłopski, j a d ą c y  
szosy. Skutkiem zderzenie 
kompletnemu rozbić u, a jad- n i  
cztery osoby doznały ogólnyc; ? 
Auto lekko uszkodzone.

Ranych włościan w stanie nient 
tomnym odwieziono do Błonia.

Ćwiczył się w wiesza ,iu 
aż zginął na powrozie,

TCZEW. 16 letni  Leon Frost 
wsi Grębl in  po d  Tc zew em  wyszedł jak 
zwykle  r a n o  d o  pracy,  nie powracając 
więce j  d o  d o m u .  Wszczęto poszukiwa- 
nia  za zag in io n y m .

Po d w u  dni ach  Frosta znaleziono 
na  s t rychu ,  p o w ie szon ego na sznurze 
u m o c o w a n y m  do belki.

Wszczę to  dochodzenie ,  które ustali­
ło, że m ł o d y  Fros t  opowiadał swym 
k o le g o m ,  że od d łuższego czasu upra­
wia  „ćw ic zen ia ” wieszania się. w czem 
zn a jd u je  dużą  przyjemność .

P ra w d o p o d o b n ie  podczas takiego 
„ćwiczen ia” s z n u r  zacisnął  się mocno 
i Frost  powies i ł  się.

Cała w ieś spłonęła.
RADOM W e  wsi Kamień gminy 

Białobrzegi  pod  Radomiem wybuchł 
groźny  pożar,  k tóry  strawił niemal do- 
z szcę tn ie  ca łą  wieś.

O gi eń  w y b u c h ł  w stodole Wojcie­
c ha  Dąb ro w sk ie g o  i rozszerzał się z 
g w a ł to w n ą  siłą, przerzucając się z jed­
n e g o  z a b u d o w a n i a  n a  drugie.

Pas tw ą  p ło mi en i  padło 18 domów 
m ie szk a ln y ch ,  21 s todół  i 15 obór wraz 
z i n w e n t a r z e m  ż y w y m  i martwym.

Ohydny zbrodniarz schwytany 
po 11 latach.

WARSZAWA. W r. 1924 a więc przed 
11 laty, popełniono ohydną a zarazem 
zagadkową zbrodnię przy ul. C hłodnej 
44. W ubikacji tego domu znaleziono 
zamordowaną 5 letnią dziewczynkę, P«y 
czem  oględziny stwierdziły, że zbrodnia 
została dokonana przez jakiegoś zbo­
czeńca.

Obecnie władze śledćze p r z y p a d k o ­
wo wpadły na trop sprawcy tego mor 
derstwa. Przy ul. Cieplej 15 dozorczyn' 
domu zauważyła w sieni domu włóczę­
gę, który usiłował dopuścić się zbrodn 
czego czynu wobec 6 letniej dziewczyn' 
ki, Frajndli M. Osobnika tego zatrzyma 
no. Okazało się, że był to Z y g m u n t  no 
narzewski, z zawodu giser. Zatrzymany 
włóczęga często przychodził na podw 
rza domów i wywoływał bawiące 
dzieci. Przypadkowo sprowadzonego 
komisarjatu zbrodniarza poznała jedn® 
z lokatorek domu przy ul. Chłodnej > 
która stwierdziła, że jest to osobnik, 
rego widziała prowadzącego za rę ę 
zamordowaną przed 1 1  laty dziewczy 
kę. Konarzewskiego osadzono w wię*1 
niu.

Wyrok w procesie o napad
na stację w  Gierałtowicach.
KATOWICE. Po ukończeniu rozprjj 

w Rybniku o głośny napad na stację 
w Gierałtowicach, dokonany przez cz 
ków rozwiązanej naród. s ° cjal{styc* 
partji robotniczej ogłosił sąd wieczór 
wyrok. . ,̂ ry

Główny oskarżony Tłoczek, , 
poza rabunkiem ma na sumieniu sm 
urzędnika kolejowego, Pawlasa, skaz: 
został na 4 i pół roku więzienia,  ̂
Sołtysek, kolejarz z Krzyszowic  ̂
lata więzienia, osk. Kujawski, kupi 
Katowic na 1 rok więzienia, osk. b ^  
czyk, urzędnik kolejowy na stacji 
rałtowice na półtora roku więzicn‘a'  ̂
las na 1 rok, osk. Palarus na 1 t 0  ' 
przywódca „Błyskawicy” Grała nai 
więzienia. Trzej pozostali os® )e, 
Płoch, Poplach i Masoń zostali 
winnieni.
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k r o n i k a .
k a l e n d a r z y k

,  • lo 98 kwietni*- P a w ła  od KrzyżaNiedziela za ia> P jo tra, R o b e r ta

**• z‘ch6V  * lp*00
Nocne dyinry  apteK.

W nocy. z -obo ty  n a  n i e d z i e l ę :  I I I  A le -

j». ^ “ ‘Ócy5ś n i e d z i e l i  na p o n ie d z i a łe k :  S t.

T,«iłki dla bezrobotnych w kwlet
„,5 Z óe“ 'ne! .« • »  31 » « !•
"'“ ' e l i m i n o w a n e j  w  bieżącym roku 
u dżetowym przez Fundu sz  Pracy  na  
S k i  dla bezrobotnych w m .e s ią c u  
kwietniu na cel t e n  Fundusz  Pracy  prze-  
, naCZvI około 3 milj -  z‘

Siima ta w zależności od s topnia  na 
s i l e n i a  bezrobocia -  rozdz ie lona  zo­

ila na poszczególne województwa.  -  
M in na województwo śląskie p r z e z n a ­
czono 900,000 z ł , na woj ewództwo war-  
Śawskie -  350,000 zł., woj. łódzkie  —  
325 000 zł., woj. krakowskie 240,000 
,1 ' Warszawę -  200,000 zł., S o s n o ­
wiec — 200,000 zł.

Lotnictwo I szybownictwo na 
Zlocie w Spalę. Na t e r e n i e  Zlotu  w 
Spalę odbywać się b ę d ą  p o k a z o w e  lo­
ty na szybowcach wolnych  oraz  na  
szybowcach wleczonych za s a m o l o t e m .  
N a  zlocie są przewidziane d w a  kurs y  
szkoleniowe: począ tkowy i lotów w le ­
c z o n y c h ,  Wystawa Zlo tow a p o s i a d a ć  
bądzie specjalny dział lo t n i c z o s z y b o w -  
cowy, gdzie będą wys tawion e  c ie k a w e  
modele samolotów i szybowców,  w y k o ­
nane przez harcerzy.

Kursy wakacyjne dla nauczycie 
li SZkÓł powszechnych. Kurator ja  
szkolne wydały zarządzenia,  do ty czące  
organizacji kursów wakacyjnych  dla n a ­
uczycielstwa szkół powszechnych.

Zainteresowani nauczyc iele i nauczy  
cielki mogą zgłaszać się na kursy we 
własnym lub innym obwodzie  szkolnym. 
Liczba miejsc na kursach jes t  ograniczo 
na przeciętnie do 50. Zgłoszenia na leży 
kierować w drodze służbowej  do  inspek  
tora szkolnego. Wpisowe wynos i 7 zł.

§ Kino „LUNA”  I
m  Dziś reorftZftnfui* 7 arhuiur i  n!4 niDziś rep rezen tu je ,  z a c h w y c i ,  o lśn i  ^

JÓZEF SZMIDT 1
genjalny śpiewak i a r ty s ta  w fi lm ie

s p r z e d a n y !
Niebywała treść ,  
piękna muzyka, 
cudowna gra!GŁOS

Nad p r o g r a m ;  Dodatki dźw iękow e i^  Poludniówka! w n ied z ie lę  28 k w ie tn i a  

o godzinie 12.30 film polsk i

•  ABC MIŁOŚCI x n i io n y c h .  jjjjĘ

0 wartości obozów  
letnich dla kobiet.

że Niktu chyb? już dziś nie zaprzeczy ,  
wychowanie fizyczne jes t  p o t ę ż n y m  

n» I* i m ksz ta ł tującym p s yc ho  fizycz- 
bietS rij j tur^ cziowi eka— dzis iej sza  ko- 
2 ?' . A.ca z p r ą d e m  czasu ,  p o w in n a  

c doniosłość W. F. c h o ć  s t w ie r d z a m  
raln Śn'e ’ źe  ie9 °  z n a c z e n i a  k u l t u -  
Brak^i? n ' ed°ść  s ,5 je szcze  d o c e n ia ,  
fizvc onji m ię dz y  w y c h o w a n i e m  
nie 3 ' n t e ê h t u a l n e m  wyrządzi ło,  
to też H 2' e 9 °  w d a w n y c h  wiekach ,  
simy u, nLa Pr a w y tego  zła d ą ż y ć  m u-  

q  . °be cnych  czasach ,  
alneoo Przeto do s tw orz en ia  ide- 
nym |.Cẑ ow'e hE pod  w z g l ę d e m  cieles- 
wzq|eh ' ne9°  p ię k n e g o  i zd r o w e g o  pod 
mjote 6171 d u ch o w y m .  P o n i e w a ż  przed  
2y u ,  . u^oich rozważań  m a j ą  być  obo-  
bacj3 .n i e  Prze to  n ie  b ę d ę  wywodzi ła  
W p i"3 *e m a t z d r o w o tn y c h  wa lor ów  
c z y .  6CZ Pfzys tąp ią  od razu  d o  rze-

SlikóluC- 29 Wzorem Sk an d y n aw ó w ,  an- 
Wynju■ • a m e r yhanów,  widząc  ś w i e t n e
1 letniU u nie.dz ie lnych „ c a m p i n g ó w ”

obozów p o s t a n o w i l i ś m y  s two-

za kurs 2 tygodniowy, 10 zł. zaś za kurs 
3-tygodniowy.

Kursy, wyznaczone na pierwszy ter­
min, będą trwać od 17 do 29 czerwca, 
drugi zaś termin od 2 do 15lipca br. 
Władze szkolne zwracają uwagę i pod­
kreślają, że kursy wakacyjne nie stano­
wią żadnej podstawy do odroczenia ćwi 
czeń wojskowych. Dotyczy to zarówno 
uczestników, jak i prelegentów.

Zebranie sprzedaw ców  rynko­
wych. Dziś w sobotę ogodz. 7.20 wie­
czorem  staraniem PPS. dawnej Frakcji 
Rewolucyjnej odbędzie się  w lokalu 
przy ulicy Najśw. Marji Panny 22 walne 
zebranie członków i sympatyków sprze­
dawców rynkowych, poświęcone omó­
wieniu sprawy przeniesienia handlu na 
Rynek Narutowicza.

Z a k o ń c z e n i e  d ługo trw ałego  
s tra jk u  w Zagórzu. W dniu wczo 
rajszym dobiegł końca strajk około 100 
robotników nieczynnego od 2 marca b.r. 
tartaku państwowego w Zagórzu. Konfe­
rencja w inspektoracie pracy doprowa­
dziła do pomyślnego załatwienia zatargu 
i w nadchodzący poniedziałek robotnicy 
staną do pracy.

Pielęgniarstw o re jestrow anym  
zaw odem . W e d łu g  ogłoszonej  u s t a ­
wy o p ie lęg nia rs t wie ,  s ta łe p r a w o  w y ­
k o n y w a n i a  prak tyki  p i e l ęgniarsk ie j  b ę ­
d ą  mia ły  oso by ,  p o s i a d a j ą c e  d y p l o m  
szkoły  p ie lę gn ia rs tw a ,  P ie lęgniark i  z o ­
b o w i ą z a n e  b ę d ą  d o  z a re je s t ro w an ia  się 
u wojewódzk ie j  władzy  admi nis t rac j i  
ogó lne j ,  sk ł ada j ąc  d o w o d y  po s i a d a n y c h  
u p r a w n i e ń ,  o raz  ś w i a d e c t w a  zdrowia .  
U s ta w a  wejdzie  w życ ie  z d n i e m  16 go 
lipca.

Kurs g im nastyki P. T. T. Zarząd 
O d d z ia łu  Polsk iego  Towa rzys t wa  T a ­
t r z a ń s k i e g o  w C z ę s t o c h o w i e  org ani zu je  
ku rsy  g im n as ty k i  ł ąc zn ie  z z a p r a w ą  do  
P. O.  S  u. Zapisy  p rz y jm u je  sekre ta r -  
j a t  PTT. ul. J a s n o g ó r s k a  14 16 w godz. 
o d  9 do  11 i od  19 do  20-ej.

„Za mało zwykłego mydła“. 
A rtykuł pierwszej potrzeby — 

luksusem .
Polska należy do krajów, konsumują 

cych najmniej mydła. Dąne Głównego 
Urzędu Statystycznego ustalają spożycie 
roczne mydła w Polsce wynosi najwyżej 
1.5 kg. na głowę rocznie. W procento- 
wem spożyciu rocznem mydła na g ło­
wę mieszkańca w poszczególnych kra­
jach, Polska zajmuje m iejsce przedosta 
tnie przed Rosją sowiecką (w której spo 
życie mydła rocznie na głowę mieszkań 
ca wynosi zaledwie 1 kg.), a po Ru- 
munji —  gdzię spożycie wynosi 3 kg.

Przyczyną tego stanu jest cena my­
dła Mydło w Polsce jest stanowczo za 
drogie, staje się dla wielu luksusem. 
Powodem zaś tej nieproporcjonalnie wy 
sokiej ceny mydła są ceny surowców. 
Jedyna w Polsce olejarnia, znajdująca 
się w ręku zagranicznych kapitalistów, 
dyktuje fabrykom mydła ceny wygórowa 
ne, korzystając z odpowiedniego układu 
taryfy celnej.

Należałoby więc dążyć do obniżenia 
ceny surowca, coby umożliwiło obniżę-

Djeta a choroby przemiany materji.
Szczególnej uw adze reum atykom  i artretykom !

W reumatyzmie, artretyźmie i poda­
grze, niezwykle doniosłą jest sprawa 
przestrzegania odpowiedniej djety, oraz 
zachowania higjenicznego trybu życia. 
Hasłem tych cierpiących winno być: 
„unikać nadmiaru soli i m ięsnych po­
traw”. Powszechnie bowiem wiadomem  
jest, że zły dobór pokarmów i niewłaści 
wy tryb życia, pogarszają stan zdrowia 
cierpiących, sprzyjając rozwojowi choro­
by. Dla zwalczania ich nie wystarcza

jednak samo tylko przestrzeganie, choć­
by najbardziej ścisłej djety. Należy u- 
ciec s ię  tu do pomocy lekarstw. Tablet­
ki Togal stosuje się w reumatyzmie, ar­
tretyźmie i podagrze. Uśmierzają one 
bóle i przynoszą ulgę w tych cierpie­
niach. Togal stosuje się w dawce 2 ta­
bletki 3 r a z y  d z i e n n i e .  Rów­
nież w g r y p i e ,  p r z e z i ę b i e ­
n i u ,  b ó l a c h  n e r w o w y c h  i 
g ł o w y  stosuje się  tabletki T o g a l .

riie ceny mydła. Odpowiednie przesta­
wienie polityki celnej państwa doprowa­
dziłoby niewątpliwie do potanienia tłusz 
czów, a tern samem i mydła.

Tymczasem czynniki rządowe opraco 
wują podobno projekt wręcz odwrotny, 
projekt podwyższenia istniejącego cła na 
surowce roślinne, potrzebne do produk­
cji mydła, które muszą być sprowadza­
ne z zagranicy. Taka podwyżka cła, u- 
możliwiająca producentom krajowym pod 
wyżkę ceny surowca, byłoby równozna­
czną z dalszym wzrostem ceny mydła.

Tego rodzaju polityka doprowadzić 
może tylko do tego, że coraz większe 
masy ludności uważać będą mydło za 
artykuł luksusowy, zbyt drogi.

Z Teatru  Kam eralnego.
W s o b o tę  d n ia  27 b. m. p o w tó r z e n ie  

wczora jsze j  p r e m j e r y  „Cudzik  i S - k a ” 
S t e f a n a  Kie drzyńskiego .  Z a i n t e r e s o w a ­
n ie  z j a k i e m  spo tk a ł  s ię „ C u d z ik ” na  
wczorajszej  p r e m je rz e ,  o raz  żywa r e a k ­
cja p rz e p e łn io n e j  w idowni  każe  p r z y ­
pus zczać ,  że sz tu k a  ta  d łu g o  u t r zy m a  
s ię na  r e p e r t u a r z e .

Reżyser ja St.  Dębi cza .
Grają:  Górowski ,  W a ń s k a ,  Mar tyka ,  

Ł op us zańska , ,W i la nd ow a,  Brodz ikowski .  
Ta rnow ska ,  B uc zyński ,  L i ed tke ,  Kop- 
czewski ,  Rada.

P o c z ą t e k  o godz.  20 (8 w i e c z )
J u t r o  w n i ed z ie lę  28 b. m.  poraź  

p ie rwszy  na  p o p o ł u d n i o w y c h  p r z e d s t a ­
w ien iach  u k aże  się k o m e d j a  Molnara  
„W c u k i e r e n c e ” .

P o c z ą t e k  o godz .  3.30 i 5.45. W i e ­
c z o r e m  o godz .  8 .30. „Cudzik  i S - k a ” 
poraź  3-ci.

W  p on ie dz ia łe k  te a t r  n ie czyn ny .

Obozy w ypoczynkow e dla robot 
nic. W związku  z p o d j ę t ą  przez  P a ń ­
s tw o w y  U rząd  W y c h o w a n i a  F i zycznego  
w p o r o z u m i e n i u  z M i n i s t e r s t w e m  O p ie  
ki Spo łeczne j  a k c j ą  o rg a n iz o w a n ia  o b o ­
zów w y p o c z y n k o w y c h  i w y c h o w a n i a  f i­
z y c zne go  d la  robo tn i c ,  Minis te rs two 
Opiek i  Sp o łe cz n e j  zaleci ło w s zys tk im  
i n s p e k t o r o m  pracy ,  aby  okazywal i  k a n ­
d y d a t k o m  do  o b ozów  jakn a jd a le j  idąc ą  
p o m o c ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  przez  uzyski  
w a n i e  dla  n ich  ur lop ów  w o d p o w i e d ­
n ich t e rm in a c h .

O b o z y  w y p o c z y n k o w e  i w y c h o w a n ia  
f izycznego  dla r o b o tn i c  z o s ta n ą  z o r g a ­
n i z o w a n e  w roku  b i e ż ą c y m  przez  P a ń ­
s tw owy U r z ą d  W y c h o w a n ia  F izycznego  
w Roz ew iu ,  p rzez  pr zy sp o so b ie n i e  w o j ­

skow e kobiet do obrony kraju — Lidz 
barku i Skolem  oraz przez Związek 
Strzelecki — w Zakrzewie.

Niespodzianka.
Panna Nina wróciła do domu m oc­

no wzruszona. Nie dopiła nawet herba­
ty, tylko porwawszy album z fotografa­
mi pobiegła do swego pokoiku na górze, 
przezornie zamknęła drzwi na klucz i 
zapaliwszy lampę przeglądać je zaczęła  
gorączkowo: Tyle zdjęć! — różnych, z 
ostatniej doby, z lat ubiegłych  Pan­
na Nina była, jak mówiono, ładna, — 
ale cóż to? — w albumie fotografja Ma 
my z przed „0” lat.

Zamyśliła się  Nina, po chwili u ś '  
miech rozświecił jej lica i oczy b łysnę­
ły filuternie. Prędko włożyła fotografję 
do koperty, zaadresowała, ukryła pod 
poduszką, a sama niby nic weszła do 
jadalni.

— Jak się masz Ninuś — przywita­
ła ją Mama — coś mi dziwnie wyglą­
dasz. Ale, żebym nie zapomniała, zain­
teresował mnie konkurs polskiej urody, 
organizowany przez firmę „Antiba”. W 
perfumerji dostałam szczegóły i warun­
ki i pomyślałam sobie, że mogłabyś 
wziąć w nim udział.

Stropiła się  panna Nina: — No tak, 
nie myślałam o tern, zresztą nie mam 
zdjęcia, bo wszystkie gdzieś porozdawa- 
łam. Pozatem nie uważam się  za pięk­
ność.

—- Nie bądź za skromna Ninuś Jak 
nie chcesz, to cię nie zm uszę. Pa, do­
branoc — tylko nie czytaj długo, bo o- 
czy popsujesz.

Uśmiechnęła się tajemniczo, patrząc 
za odchodzącą córką.

W połowie maja zebrało się całe ro 
dzinne kółko w jadalni, Mama z robótką, 
Nina czytała książkę, mała Zosia szu ­
kała najnowszego tanga na falach e te ­
ru. Nagle odezw ał się dźwięczny głos: 
  że w konkursie polskiej urody, zor­
ganizowanym przez firmę „Antiba”, zwy 
ciężyła panna Nina Skalska....

Wszyscy oniemieli!__________________

[ z i s H o w i k i  Fabryka Papierów Kolorowych
Wytwórnia zeszytów szkolnych i wyrobów 
papierowych. Hurtownia pap ie ru  i m ater ja -  
łów piśmien- C Y n f f i C C ^  wł. Ch. 
nych p. f. H lrszberg

C zęstoch ow a , K ated ra ln a  3-5. 
n . l .r a  swoje wyroby po cenach  konkuren- 
rUlcLU cyjnych. P rzy jdź  i p rzekona j s i ę

rzyć co ś  p o ś r e d n i e g o  i o to  o d  s z e re g u  
la t— co roku  le tn ią  p o rą — posz czeg ó ln e  
o rg an iz ac ję  jak S t raż  Przednia ,  P. W. K. 
H a r c e r s t w o  i in n e  u rz ąd za ją  dla m ło ­
dz ie ży  obozy ,  na k tó rych  poza  W. F. 
i s tn ie je  sz e reg  godzin  w y sz ko le n ia  o r ­
ganizacyjnego-,  k t ó r e m u  wiele uwagi  się 
pośw ięca .

W sz ys tk ie  te  o b oz y  są  j e d n a k  p r z e ­
z n a c z o n e  dla młod z ie ży  d a n y c h  or ga -  
n izacyj— to też tysiące  k o b ie t  doros ł ych  
s p ę d z a ł o  lato w du sz n y ch ,  i z a d y m i o ­
nych  mia s ta ch ,  nie  o d c z u w a ją c  i nie 
d o s t r z e g a ją c  cudów,  jak ie  d a j e  przyroda  
i u p r a w i a n i e  ćwiczeń f izycznych na 
w o l n e m  powie t rzu .

Dla  k o b i e t y — m ęża tk i ,  o b a r c z o n e j  
rod z in ą  i s tnia ło d o t ą d  cały szereg  in­
ny ch  p rz eszkó d  i t. d : dzieci,  d o m ,  o- 
bo w ią zek .

N ie  m o ż n a  dziś  pozwol ić  s o b ie  na  
w yja zd  w góry,  lub  n ad  m o rz e  z ca łą  
rodz iną ,  bo  kosz t  s a m e j  podr óży  prz e­
kroczyłby  r am y  pensj i  dz i s ie j szego  in te  
l i gen t a .

J e c h a ć !  f t le d o k ą d ?  P e n s jo n a ty  w 
uz d r o w i s k a c h  od  6 zł. dz ie n n ie ,  a do  
te g o  t a k s a  k u r a c y j n a  i podróż .  W sz y s t ­
k o  r a z e m  wyni es ie  w przybliżeniu 260 
zł. jeśl i  n ie  więcej .  R j e c h a ć  na  wieś,

m i e s z k a ć  w ch łop sk ie j  chac ie ,  bez  w y ­
gód ,  płacić 2 złote dz iennie ,  gdz ie  t r z e ­
b a  walczyć  z m u c h a m i  i k o m a r a m i ,  s a ­
m e j  go to w ać  o b i a d y  i t. p. czy to b ę ­
dzie wy p o czy n ek ?  Zwyk le  więc w s z y s t ­
kie pro je k ty  p a ń  kończyły  s ię  ref leksją:  
„ T ru d n o  t r z e b a  zos tać  w d o m u ” .

Nie  m o j e  P a n i e — nie m a r t w c i e  się,  
nie  wszys tk o  jeszcze  s t r a c o n e ,  i dla 
w a s  o tw iera  się wiele r a d o s n y c h  m o  
żl iwości  pod  p o s t a c ią  o b oz ów  le tnich .

Od  dw óch lat  i s tn ie je  k o b i e c e  s t o ­
w arzyszen ie  pod  nazwą:  Tow arz ys tw o
Krzew ien ia  Kultury  Fizycznej  Kobiet .  
Towarz ys tw o to m a  za cel s ze r zeni e  
ku l t ury  fizycznej  w śród  kobie t  p rzez  
u d o s t ę p n i a n i e  im z d r o w e g o  i r a d o s n e ­
go u p r a w ia n ia  sp or t ów  z im ą i l a tem.  
Ruchl iwe  to t o w a rz y s t w o  jest  j e d y n e m ,  
k tó re  w śró d  wielu i n n y c h  p ię k n y c h  p o ­
czynań  u rz ą d z a  letnie  obozy  z in te l i ­
genc j i  p r ac u j ące j

O b o z y  to c u d o w n a  rzecz!
R a n o  g i m n a s t y k a ,  po  ś n i a d a n i u  k ą ­

piel  i n a u k a  p ływan ia  pod  k i e r u n k i e m  
fachowej  ins t ruktorki ,  g ry i zabawy ,  
w ie czo rem  w s p ó ln e  og ni sk o ,  ft  w szy s t ­
ko o d b y w a  s ię  na w o l n e m  pow ie t rz u ,  
wśród  s ło ńca  i c u d ó w  ot acza ją ce j  n a s  
przyrody. . .

P i ę k n e  s t ro je  i t o a l e t y  n i e p o t r z e b n e .  
Wys ta rc zy  k o s t j u m  k ą p ie lo w y,  ft  w y ­
bór  mie jsc owo śc i  o d  n as  za leży.  M a ­
m y  d o  w y b o r u  obozy:  Karn ia  n a d  m o ­
rze m ,  góry  na  H uculs zczyźn ie ,  k a j a k o ­
wy  ob óz  na  Poles iu ,  w re sz c ie  per ły  u- 
zdrowisk  polsk ich:  C i e c h o c i n e k  i Trus-  
kawiec ,  o z n a n y c h  w a lo rach  i z a b i e ­
g a c h  leczniczych,  ft c e n a ?  Miesiąc  w 
ob oz ie ,  wraz z p o d r ó ż ą  92  zł. d w a  ty ­
g o d n ie  po ło w ę  tego .

W C zęs t o c h o w ie  oddz ia ł  T.K.K.F K. 
mieśc i  s ię przy ul. Kil ińskiego 13 lo­
kal  Zw iązku  Pa ń  D o m u .  D o t ą d  n i e s t e ­
ty,  ty lko  30 p a ń  zap isa ło  się d o  T o w a ­
rzystwa ,  a t r z e b a  żeby  wszys tk ie  k o b i e ­
ty  z rozumia ły  w ar to ść  i d o n i o s ł o ś ć  i s t ­
n ie n i a  te g o  towarzys twa .

M a m  n a d z i e j ę  i n ie  w ą t p i ę  w to,  
że po o b o z a c h  le tn i ch  pr zy b ęd z ie  p a ń  
d w a  razy tyle,  bo  o b o z y  t ak i e  by ły  już 
w zesz łym roku ,  a czy d o b r z e  t a m  było 
zapyta jc ie  tych  p a ń  z C z ęs tocho w y ,  k t ó ­
re by ły  w obo z a c h

S e k r e ta r ja t  T-wa p r z y j m u j e  zap isy  
n a  obozy  le tn ie  i n a  cz ło nk in ie  w ś r o ­
dy  od  godz.  17 do  18.

U r ¥  & *

J. Gąbicka.
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Sprawa o zajścia pod Jasna Góra-
W dniu wczorajszym na wokandzie 

Sądu  Okręgowego znalazła się sprawa 
o głośne w swoim czasie zajścia pod 
Jasną Górą, które rozegrały się w dniu 
30 września 1934 r. podczas zjazdu Hal 
lerczyków.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 20-le 
tni Bolesław Ziemba, 25-letni Adam Gę 
bicz, 23-letni Euzebjusz Lajtner, 26-le 
tni Jan  Feliks, 251etni Zygmunt Kaspro ' 
wski, 36-letni Piotr Płóciennik, 20 letni 
Andrzej Górawski, 30 letni Feliks Rak, 
26-letni Honorjusz Kaniewski i Aleksan­
der Ciupiał.

Akt oskarżenia zawierał w przybliże­
niu następujący obraz zajść. Krytycznego 
dnia młodzi Stronnictwa Narodowego z 
Częstochowy i Łodzi, przeważnie umun 
durcwani w białe koszulki, pomimo ka­
tegorycznego zakazu władzy adm inistra­
cyjnej kilkakrotnie demonstracyjnie zbie 
rali się ce lem  utworzenia pochodu i
wreszcie zaczęli na placu Jasnogórskim
maszerować czwórkami, chcąc przedefi­
lować przed generałem  Hallerem.

Wezwanie policji, by niezwłocznie 
wycofali się z defilady, w której mają 
brać udział wyłącznie członkowie Zwiąż 
ku Hallerczyków nie odniosło skutku i 
gdy policja przystąpiła do rozpraszania 
demonstrantów, ci obrzucili ją gradem
kamieni, raniąc 7 policjantów: Kamiń-
skiego, Czuchnowskiego, Szabelskiego, 
Kachela, Dądelę, st. przodownika Łęgo- 
sza i przodownika Olszowego

Niektórzy oskarżeni aresztowani zo­
stali na miejscu, inni zaś w kilka godzin 
po zajściach.

Inkryminowane oskarżonym przestęp­
stwo zakwalifikowane zostało z art. 153 
K K. (udział w zbiegowisku, które współ 
hemi siłami dopuszcza się przestępstwa).

Rozprawie przewodniczył sędzia okrę 
gowy Nakonieczny, w charakterze wo- 
tantów przy stole sędziowskim zasiedli 
sędziow ie Terpiłowski i Pawelski, oskar 
żał pprok. Jarzębiński, protokół posie­
dzenia prowadził apl. sądowy Goldwas- 
ser ,  obronę w imieniu wszystkich oskar 
żonych wnosił adw. Rajmund Zawadzki.

Przewód sądowy nie przyniósł jakich 
kolwiek sensacyjnych niespodzianek. Ba 
dani w charakterze świadków policjanci 
zeznali zgodnie z aktem oskarżenia, w 
zwięzłych konturach szkicując genezę i 
przebieg zajścia. I trzeba zaznaczyć, że 
funkcjonarjusze policji tylko niektórych 
oskarżonych oskarżyli w sposób bez-

Dr. med. Stefan Birylski
S>. Starszy  A systen t 
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JUŻ OTWARTA! 
R estauracja  i Kawiarnia

„POD KOGUTKIEM'*
W PARKU STASZICA

Przy  c z y s te m  i ś w i e ż e m  powie t rzu  

wyda je :  śn iadan ia , obiady, kolacje.
C e n y  p r z y s tę p n e  i u m i a r k o w a n e .  
O b s ł u g a  g rzeczn a  i szy bka .

Z p o w a ż a n i e m
Z A R Z Ą D .
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względnie kategoryczny, gdyż podczas 
rozpraszania demonstrantów, a zwłasz­
cza po salwie ostrzegawczej policji na 
placu powstał taki zamęt, że trudno by 
ło  rozpoznać wszystkich tych, którzy 
rzucali kamienie.

Szczegółowe zeznania złożyło trzech 
oficerów policji w osobach: zastępcy
kierownika wydziału śledczego asp. Mai 
kiewicza oraz kierowników I i II korni • 
sarjatów P. P. podkomisarzy Lichodzie- 
jewskiego i Sztrobela , którzy zeznali, że 
demonstrujący narodowcy po raz pierw­
szy zebrali się przed katedrą, a następ 
nie w II Alei, lecz w obydwóch punk­
tach  miasta zostali rozproszeni i na plac 
Jasnogórski przedostali się oddzielnemi 
grupkami.

Do pewnego odprężenia atmosfery 
procesu przyczyniło się oświadczenie je 
dnego z oficerów policji, że młodzi 
Stronnictwa Narodowego ostatnio zacho 
wują się dość spokojnie.

Następnie przyszła kolej na świadków 
odwodowych. Na pierwszy ogień poszedł 
sekretarz Zarządu Głównego S tronnic­
twa Narodowego Niebudek, który kryty­
cznego dnia znajdował się na placu J a ­
snogórskim i zeznał, że oskarżony Ka­
niewski Cały czas przebywał w towarzy 
stwie gen. Hallera i nie nawoływał do 
rzucania kamieni w policję.

Świadkowie odwodowi oskarżonego 
Górawskiego, który jes t  fryzjerem z za ­
wodu, zeznali, że w krytyczną niedzielę 
50 września Górawski strzygł ich i go­
lił w swojem mieszkaniu i przeto nie 
mógł brać udziału w zajściach.

Jeszcze jeden epizod, godny zazna­
czenia: opowieść oskarżonego Zyg­
munta Kasprowskiego, który przyznał się 
jedynie do tego, że jest sympatykiem 
Stronnictwa Narodowego i is to tn ’e był 
na  placu Jasnogórskim, lecz znalazł się 
tam  zupełnie przypadkowo, bowiem w 
niedzielę rano poszedł w odwiedziny do 
jednego ze znajomych na ulicy Małej, 
który go wystroił w koszulkę zapewnia­
jąc, że jest mu w niej do twarzy i za­
prowadził na plac. Oskarżony jednak 
kategorycznie wyparł się jakiejkolwiek 
winy, zapewniając, że nie brał udziału 
w rzucaniu kamieniami.

P rzedstawiciel oskarżenia publiczne­
go w wymownych słowach scharaktery­
zował wartość moralną tego czynu ja ­
kim jest rzucanie w wolnej i n iepodle­
głej Polsce kamieni w policję, spełnia­
jącą swą twardą powinność. W konkluzji 
pprok. Jarzębiński zażądał przykładnego 
wymiaru kary dla oskarżonych.

Mec. Zawadzki usiłował złagodzić 
ostrze aktu oskarżenia, dowodząc, że 
policja niepotrzebnie ucieka się do pa­
łek gumowych. Przewodniczący sędzia 
Nakonieczny w pewnej chwili wywody 
obrońcy na tem at, że ani w starej ani 
w nowej Konstytucji, ani w kodeksie 
karnym policja nie może zaczerpnąć u- 
prawnień do posługiwania się podobne- 
mi środkami — przerwał krótką lecz 
stanowczą uwagą, że źródło tych upraw 
n ień  tkwi w specjalnej instrukcji, wy­
danej dla funkcjonarjuszów policji, z 
czego więc wynika, że policja w danym 
wypadku nie przekroczyła swych upraw­
nień. Przemówienie swe mec. Zawadzki 
zakończył prośbą o uniewinnienie wszyst 
kich oskarżonych.

Proces mimo liczebnie imponującego 
zastępu świadków odbył się w iście re- 
kordowem tempie.

O godz. 1.30 po południu przew od­
niczący udzielił oskarżonym ostatniego 
słowa.

Oskarżony Kaniewski, gdy przyszła 
na niego kolej, oświadczył, że na jes ie ­
ni ub. roku w charakterze podchorążego 
rezerwy został powołany na ćwiczenia 
wojkows i krytycznego dnia nosił na so 
bie mundur podchorążego i w mundurze 
tym wprost organicznie nie mógłby do­
puścić się inkryminowanego mu czynu.

Poczem oskarżony przeszedł w ton 
formalnej deklaracji programowej, roz­
poczynając następującem i słowy: „My,
narodowcy, wiemy, że i tak legalną d ro ­
gą dojdziemy do władzy” . Dalszy ciąg 
deklaracji przerwał przewodniczący, pro­
sząc oskarżonego, by powrócił do swo­
jej sprawy.

O godz. 3-ciej po poł. sąd po dłuż­

szej naradzie ogłosił wyrok, skazujący 
Euzebjusza Lajtnera i Bolesława Z iem ­
bę z Częstochowy oraz P io tra  Płócien- 
nika z Łodzi po 1 i pół roku więzienie, 
z zawieszeniem wykonania wyroku na 
przeciąg lat 5.

Pozostali oskarżani zostali uniewin­
nieni. — ^Sprawa oskarżonego Lucjana 
Szwajcarzewskiego, który obecnie odby­
wa służbę wojskową i na rozprawę nie 
przybył, została wyłączona.

Po ogłoszeniu przez sąd wyroku 
pprok. Jarzębiński w wykonaniu praw o­
mocnego wyroku skazującego przed chwi 
lą uniewinnionego Kaniewskiego na dwa 
tygodnie aresztu zarządził aresztowanie 
go dla odbycia tej kary.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

To należy napiętnować!
Sport footbaiowy jes t  u nas królem 

sportów. Twierdzenie to rozpęta zapew 
ne burzę sprzeciwów i protestów. P o ­
śpieszam przeto i zacieśnię granice.

Piłka nożna jest u nas najpopular­
niejszym działem sportu. Jes t ,  lub jak 
inni znowu chcą, jest najlepiej organiza­
cyjnie postawiona. I pod tym względem 
jest  wzorem innych organizacyj sporto­
wych.

Obserwując jednak rozwój tego pil- 
karstwa, doznaje się niejednokrotnie 
wrażenia, iż dzieją się tu rzeczy dziw­
ne, dla których trudno nieraz znaleźć 
wytłumaczenie. Gdyż dziwnem wyda się 
każdemu, że człowiek, który nie dorósł 
do tego, aby w życiu organizacyjnem ja 
kąkolwiek odgrywać rolę, chce  naraz 
wprowadzić politykę do sportu i ni stąd 
ni zowąd staje ów pan „na s traży” 
obostrzonej karencji, hamującej wszelki 
rozwój i postęp piłkarstwa.

Aby nie być tym najgorszym, dobrał 
sobie ten pan do pomocy kolegę k lubo­
wego a członka Wydz. GD. Kiel. OZPN-, 
który wystosował pismo do PZPN., że 
jeden z tut. klubów, który obecnie zgła 
sza trzech graczy karencyjnych, wtem 
jednego z robotniczego klubu, jest zn a­
ny jako klub, który kapruje graczy, gdyż 
w roku ub. zgłosił cz te rech  zamiejsco­
wych graczy.

Postępowanie owych dwóch panów 
jest godne napiętnowania.

Nic też dziwnego, że wszyscy mają 
zwrócone oczy ku instytucji sportowej, 
której niezwykła jednak, jak na nasze 
stosunki sprawność, dla innych była do 
tychczas wzorem. Niejednokrotnie już 
na ten tem at, że politykę należy w yru­
gować ze sportu, pisała cała prasa.

Wszyścy działacze sportowi, k tórym  
dobro sportu leży na sercu, już to zro 
zumieli, lecz nie zrozumieli tego jesz­
cze ludzie o zacieśnionym politycznie 
widnokręgu, którzy i na grunt pracy o 
becnego zarządu okręgu chcą politykę 
partyjną przeszczepić, widząc, że za ­
rząd ten wydatnie pracuje nad uporząd­
kowaniem bolączek tutejszego piłkar­
stwa.

Opinja publiczna oczekuje decyzji za 
rządu okręgu co do pisma, wystosowa­
nego przez jednego z tych panów do 
PZPN., gdyż należałoby wyciągnąć z te 
go jaknajdalej idące konsekwencje. I to 
byłoby nauczką dla innych.

Niepodobna również pominąć milczę 
niem sprawy gracza Częstochówki, Pi- 
lawki Jana, którego sprawa dosłownie 
przez przeciąg sześciu miesięcy nie zo­
stała definitywnie załatwiona, a w kon­
sekwencji klub na tern cierpi. Przypusz 
czać należy, że sprawa ta  na najbliższem 
zebraniu zarządu okręgu będzie za ła­
twiona, gdyż czas już ku temu.

X

Po m eczach przyjacielskich, które ro 
zegrane zostały w czasie świąt, tutejsze 
kluby ponownie ruszają w bój o mistrz, 
rundy wiosennej.

W niedzielę 28 bm. na boisku Zw. 
Mł. Katol. (III Aleja) grają Victorja — 
Częstochówka. Mecz ten  jest bardzo cie 
kawy, gdyż kto go wygra ma jeszcze

ubie gać  s ię  o zaszczytny ty tu ł  mistrz® 
grupy.

X
Miejscowa Skra  wyjeżdża do KS. Gra 

na t  (Skarżysko— Kamienna),  ce lem roze 
gran ia  dwu spotkań  przyjacielskich w 
d n i a c h  27 i 28 bm.

X
W iener S portk iub  — Brygada 2:1.

B ra m k i  zdobyl i  dla  wiedeńczyków 
P e w n y  i Pi lwein,  a dla Br ygady  Hei­
n e  II

O c e n i a j ą c  prz ebi eg  m eczu ,  z saty. 
s f akc ją  s twierdz ić  należy,  że  zespól 
B r y g a d y  s t a n ą ł  na  w yso kośc i  zadania. 
J a j  a t a k  m i m o ,  że nie mia ł  t ej  spoi­
s tości  i p ły nnośc i  co u gości ,  jednak 
a t a k  Br ygady  w z u p e ł n o ś c i  m ó g ł  zado­
wolić za w y ją tk ie m  J a g u s i a k a ,  który 
był  b e z n a d z ie jn y m .  P o m o c  zagrała je­
d e n  ze s w y c h  na j le ps zych  meczy ,  a w 
sz czególnośc i  Kreszczyński  i Mosz, 
Szczechla  po przerwie  d o s to so w a ł  się 
t eż  do  nich.  O b r o n a  „ J u r e k ” i Gło­
gowski  św ie tn a ,  z awdz ięczać  jej należy 
w yni k  sp o tk a n ia .  Krzyk po  za pierwszą 
b r a m k ą  dobry .

Zespó ł  B r yg ady  był  przeciwieństwem 
zespołu  Victorji  - Częs toc hówki .  Mecz 
p ią tk o w y  był  be zw zg lę d n ie  ładniejszym 
i dos ta r czy ł  widowni wie le  emo cj i  i za­
dowolenia .  Z ro z u m i a ł e m  jes t ,  źe ze­
spół  g o s p o d a r z y  u s t ę p o w a ł  p o d  wielo­
m a  w zg lę dam i  z a w o d o w c o m  wiedeń­
skim,  a le  to  rzecz c a łk ie m  naturalna,  
gdyż  t r u d n o  w y m a g a ć  od  a m a to ró w  te 
gp  co m o g ą  p o k a z a ć  z a w o d o w c y  i to 
w i e d e ń s c y .  Gra  ich i t y m  r a z e m  przy 
p o m i n a ł a  k l a sy cz n ą  szkołę  wiedeńską.  
C e c h o w a ła  ją  lo tność ,  szybkość,  dosko­
na ły  po z io m  te ch n ic zn y  i taktyczny  i 
g ra  g ł ó w k a m i ,  co  w zbu d z a ło  podziw 
na  widowni .  Wiedeńczycy  napotkali 
n a  d u ż o  większy  o p ó r  w piątkowym 
m e c z u  czego  nie  m o ż n a  było powie­
dz ieć  o ś r o d o w y m  m e c z u .  Wiedeńscy  
z a w o d o w c y  dali p ra w d z iw y  k o n c e r t  gry. 
B ry g ad a  była g o d n y m  ich przeciwni­
k ie m.  N a j le pszą  częśc ią  d r u ż y n y  było 
t r io o b r o n n e .  B r a m k a r z  Roch  wypoży 
czo ny  z W ic k e ru  w ie de ńsk ie go .  Po­
m o c  ze ś r o d k o w y m  K e l l in g e rem  b, do­
bra,  W a t a k u  p o doba l i  się: Pewny,
W atz e k ,  Gei te r ,  j e d n a k  byli  oni  należy­
c ie  s z a c h o w a n i  przez  o b r o n ę  go spoda ­
rzy. T a k ie g o  m e c z u  d a w n o ś m y  nie o- 
g ląda l i .  S p o t k a n i e  to p o z o s ta n i e  na 
d ł u g o  w pa mi ęc i .  B r y g a d a  dowiodła, 
że j e s t  be zw zg lę d n ie  n a j l e p s z ą  drużyną 
n a s z e g o  mi as ta .  W ięc e j  t ak i ch  meczy 
a f r e k w e n c j e  na  z a w o d a c h  piłkarskich 
p ow ię kszy  s t u p r o c e n t o w o ,  ale pod  wa­
r u n k i e m ,  że dr u ż y n y  w y s tą p ią  w kom­
p l e t n y c h  sk ł ada ch .  Do o g ó ln e g o  pozio 
m u  gry,  d o s t o s o w a ł  s ię  i sę d z ia  p. 
N a ta n  Szerer ,  k tó ry  prowadzi ł  zawody 
b. do br ze .  Kaes.

D źw iękow e 
Kino - T eatr gj S T Y L O W Y "

D z iś  i dni następnych
W ie lk a  w y sta w a !

P r z e p ię k n a  gra i m uzyka!
T a ń ce  w ęgierskie!

1 8  8 1  W  ro lach  głównych:
1 fetH s ły n n a  śp iew aczka  

J V h l B i n  G1TTA ALPAR -
G ustaw  Frohlich  i T ibor von Malntay
Nad program: D odatki dźw iękow e

Nowocze"
s n e  okuła 
ry i binoH 
k le  oraz 
najlepsze 
szkła, ,Pun 
k ta l"  ści­

ś le wykonane w edług  przep isów  
p p. okulistów.

A para ty  i przybory fo to g ra f ic zn e  oraz wy

O P T Y K  M E J l t A L  II Ale la  31
Dla rek lam y  przez cały m ies iąc .  

Okulary w o praw ie  m asow ej po z ł.  3.5” 1 
W ykonanie  fa c h o w e .  Ceny niskie-

LODOWNIE POKOJOWE
w y k w i n t n e  z izolac ją  k o rk o w ą  

oraz  Dr zewo  b u d o w l a n e ,  
s to la r s k ie  i h e b l o w a n e  

p ol e c a  po  b.  n iskich c e n a c h  
P rzem ysł Drzewny „  A R B O R“ 

w ł. w l. B-cia F A K T O R  
ul. N arutow icza S3, tel 24-14.

Przy tartaku wszelka maszynowa obróbka drzewa.
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O G Ł O S Z E N I E .
Podaje się do wiadomości P. T. Abonentów prądu, że 

z dniem 1 maja r. b. Rzemieślniczy Bank Spółdzielczy, Aleja 
12, zaprzestaje inkasować rachunki nasze za prąd.

Od tej chwili wpłaty można będzie uskuteczniać tylko w: 
Banku Przemysłowców ifKupców, Aleja 22, Komunalnej Kasie 
Oszczędności, Aleja 19 i kasie Biura Elektrowni, Aleja 26.

Elektrownia w M otAowIe Spółka ogr. odp.
Towarzystwo E i t r y t w  Okrggn Częstochowskiego Spółka Akryli

q  HA SEZON 1935. ROWERY BALONOW E, znanej
jmJ ~— mar ki  A. Kam iński na częściach ang ie lsk ich„B R A M P - 

TO N ” . Ceny fabryczne. D ługoterm inow e spłaty. 
r^|||jjpr C enniki z w arunkam i odw ro tn ie  wysyłam y bezpłatnie. 

— J —  NOWA SENSACJA RADJOWA!
Odbiorniki „U L T R A“ konstrukcji ostatniej doby na lam pach klasy B. W ielka 
oszC7ędność. (1 baterja  starczy na 1 rok). M aksym alna selektywność. Ćała Europa 
na g łośn ik . Dla posiadających prąd zm ienny lub stały idea lne o d b io rn ik i „SELECT" 
i Philipsa. Ceny nisk ie . W arunki na jdogodn ie jsze. Cenn ik i bezpłatn ie . Zam ie jscow ych 

za ła tw iam y lis tow nie . K ilku le tn ia  gwarancja.

Zakład; Badjottrkniizne EIDMLECT, klarszawa, Marszałkowska 147.

Zapowiedź ulg w spłaeie zaległośoi
podatków samorządowych.

Obchód 3 Maja w Częstochowie.
Wczoraj w ieczorem  pod przew odnic­
twem prezydenta m iasta Mackiewicza 
odbyło się zebranie kom ite tu  obchodu 
święta 3 Maja i zb ió rk i na Dar Naro­
dowy. Na zebranie przyby ło  k ilkadz ie ­
s ią t  osób, reprezentu jących wszystkie 
organizacje społeczne.

Na zebraniu w ogó lnym  zarysie zo­
stał ustalony program  obchodu, k tó ry  
rozpocznie się w przeddzień rocznicy 
capstrzykiem na placu im . m in Pierac- 
kieg0 o godz. 8 wiecz.

Następnego dnia o godz. 10.30 rano 
odbędzie się na Jasnej Górze uroczy­
ste nabożeństwo a następnie defilada 
na placu im . Pierąckiego. Tegoż dnia 
o godz. 12.30 w yśw ie tlany będzie w 
kinie „A tla n tic ” f ilm  „M łody  Las” dla 
młodzieży.

W program ie obchodu sprzedaż na­
lepek i zb iórka o fia r na Dar Narodowy.

W yłonione zostały 3 następujące se­
kcje: propagandowa, do które j powoła­
ny został cały in g rem io  O kręgowy 
Częstochowski S yndyka t Dziennikarzy, 
obchodu z zastępcą podinspektora szkol 
nego Cieślą na czele, oraz finansowa 
z p. Janem Serednickim  na czele.

Niezawodnie udzia ł w zbiórce, jako 
kwestarki wezmą wszystkie panie doce 
niające doniosłą dzia ła lność Polskiej 
Macierzy Szkolnej, na rzecz które j 
trzeciomajowa zbiórka jest przezna­
czona.

Godność członków K om ite tu  honoro 
wego obchodu 3 Maja i zb iórki na 
Dar Narodowy przyjąć łaskawie raczyli: 
j .  E ks. b iskup dr. Teodor Kubina, 
p. generał Stachiewicz, p. starosta Ba­
zyli Rogowski i p. prezydent Jan Mac­
kiewicz

Tydzień Harcerza w Częstocho­
wie. Jak już donosiliśmy, w lecie w 
Spalę, rezydencji le tn ie j P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, odbędzie się w ie lk i na 
rodowy zlot harcerzy z całego kraju.

W związku z tern w m ieście naszem 
w dniach od 11 do 19 maja odbędzie 
się Tydzień Harcerza, pomyślany, jako 
stadjum przygotowawcze celem wyłonie­
nia drużyny w liczb ie  conajmniej 100 
osób, któraby na zlocie godnie reprezen 
towała harcerstwo m. Częstochowy.

W najbliższych dniach zostanie wy­
łoniony specjalny kom ite t obywatelski, 
który będzie czuwał nad tern, by repre­
zentacja częstochowskiego harcerstwa 
stała na odpowiednim poziomie.

Nie nauczycielka. W związku z 
notatką p. t. „2  tygodnie aresztu za lis t 
anonimowy do inspektora szkolnego” , 
zamieszczoną w Ne 79, wyjaśniono nam, 
że p. Felicja Tyzlanowa nie jest nauczy 
cielką, a żoną nauczyciela.

Gdy ogłaszano rozporządzenie m i­
n istra skarbu o ulgach w spłacie za­
ległości podatkowych, z jaw iły  się je d n o ­
cześnie zapowiedzi mających nastąpić 
w najbliższym czasie postanowień o u l­
gach w spłacie zaległości podatków 
samorządowych i składek na rzecz u- 
bezpieczeń społecznych.

Zapowiedzi te zostaną zrealizowane 
w najbliższym  czasie. Ukaże się bo­
w iem  w krótce rozporządzenie m in istra  
spraw wewnętrznych, dotyczące uigo- 
wej spłaty zaległości w sam oistnych 
daninach samorządowych. Rozporządze­
nie to  opracowywane jest obecnie w 
tryb ie  przyspieszonym w M inisterstw ie 
Spraw W ewnętrznych.

Jak się dow iadu jem y, ulgam i objęte 
będą następujące zaległości: w podatku 
wyrównawczym  dla gm in  w ie jskich, w 
specja lnych opłatach drogowych, op ła­
tach drogowych, w opłatach drogowych

W tych dniach przy udziale 184 
członków odbyło się walne doroczne ze 
branie Towarzystwa P rzy jac ió ł Strado- 
mia, powstała z jaknajbardziej chwaleb­
nych intencyj trosk i o pomyślny rozwój 
własnej dzielnicy.

Zebranie w kró tk ich  słowach zagaił 
prezes Towarzystwa p. Ignacy Matyja,

od p ła tn ików , korzystających z inwe- 
stycyj publicznych na obszarze gm in 
wejskich, w opłatach zastępujących 
świadczenia drogowe w naturze, podat­
ku inw estycy jnym , w podatku od loka li 
w gm inach w ie jskich o charakterze 
m ie jskim  i w podatku od placów bu ­
dow lanych pobieranym  od dnia J-go 
kw ietn ia  1932 oraz zasadniczym poda t­
ku wojskowym , pobieranym  na rzecz 
gm in.

W szystkie te u lg i w daninach kom u­
nalnych będą stosowane analogicznie 
do zakresu warunków ulg w daninach 
na rzecz Skarbu Państwa.

lnnem i słowy: u lg i te będą przyzna 
wane w odn iesien iu  do zaległych d a ­
nin ty lko  tym  p ła tn ikom , którzy wy­
wiązują się rzetelnie z płacenia danin 
bieżących, poczynając od roku budże­
towego 1934/1935.

zapraśzająG na przewodniczącego kura ' 
tora Towarzystwa prof. Chłape, który 
w dłuższem przemówieniu wszechstron­
nie scharakteryzował imponujący doro­
bek pracy istniejącego zaledwie od roku 
Towarzystwa podnosząc zasługi n ies tru ­
dzonego prezesa M atyji i przychylne 
stanowisko p prezydenta miasta Mackia

BU

wicza oraz p. starosty Rogowskiego.
D zięki poparciu w ładz Towarzystwo 

w bilansie rocznej swej dzia ła lności po­
siada już tak cenne pozycje, jak wybru­
kowanie u licy P iastowskiej, oświetlenie 
u licy Batorego oraz szkoły.

Następnie p. Matyja jako prezes z ło ­
żył obszerne sprawozdanie z ca łokszta ł­
tu  działalności Towarzystwa, oddając 
gorące pochwały p. prezydentowi Mac­
k iew iczow i za niezm iernie życzliwe u- 
stosunkowanie się do potrzeb S trado- 
mia i szereg wysoce celowych posunięć 
gospodarczych na korzyść te j dzielnicy. 
Końcowa konkluzja sprawozdawcy 
brzm ia ła bardzo optym istycznie: o ile  
rozwój dzie ln icy odbywać się będzie na 
dal w takiem  tem pie, to Stradom za 
k ilka lat przybierze zgoła inne oblicze 
i przejdą do dziedziny przykrych wspo­
mnień pełne b ło ta  i wyboi u lice, ustę­
pując m iejsca nowożytnym arterjom .

Z kole i nastąpiły sprawozdania cy­
frowe skarbnika Towarzystwa p. Juljana 
Dąbrowskiego i kierownika b ib ljo tek i 
dzielnicowej p. Karola Zajdy.

Zasługuje na szczególne podkreśle­
nie, że ta najmłodsza chyba w całem 
m ieście b ib ljo teka posiada już około 
400 książek i w przyszłości niezawod­
nie stanie się poważną placówką ku ltu ­
ralną.

Pod koniec zebrania wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w które j jak  w ka­
lejdoskopie, przesunął się d ług i szereg 
potrzeb i bolączek Stradomia z naczel- 
nem zagadnieniem komasacji sal szkol­
nych dotychczas m ieszczących się w 8 
lokalach.

W dyskusji zabrali głos pp. prof. 
Bator, jeden z najczynniejszych człon­
ków Towarzystwa i inni.

W wolnych wnioskach prof. Chłap 
zg łos ił wniosek o nadanie godności człon 
ków honorowych Towarzystwa pp. Ra- 
chelskim z Konopisk, którzy o fia row ali 
sto kilkanaście książek b ib lio tece Towa­
rzystwa. Wniosek zosta ł jednomyślnie 
przyjęty.

W wyniku wyborów w skład zarzą­
du na nową kadencję roczną weszli: p. 
Matyja, jako prezes, p. A. Łysak, jako 
wiceprezes, p. J. Stam ierowski, jako se­
kretarz, p. R. Rolof, jako skarbnik, p. 
K. Zajda, jsko gospodarz św ie tlicy  i bi- 
b ljotekarz i p. J. Chwałek.

Gimnastyka pań. W poniedziałek, 
29 b.m, o godz, 17-tej, na boisku O gn i­
ska Niepodiegłości (Pułaskiego 2) roz­
poczną się ćwiczenia dla pań- Ćw icze­
nia organizuje T-wo Krzewienia Ku ltu ry  
Fizycznej Kobiet pod kierownictwem  
ins trukto rk i p. Janiny Gembickiej. —-  
W programie gimnastyka o charakterze 
zaprawy lekko-atletycznej i gry sporto­
we Opłata 2 zł. m iesięcznie dla człon­
kiń i 3 50 zł. dla nie członkiń.

Z walnego zebrania To w, Przyjaciół Stradomia.

S0ŁEH OKIEM.
Potrzebna niańka z prawem 

jazdy.
Dla przedsiębiorczych 

ludzi otw iera się obec­
nie nowe pole zarobko­
wania. Wobec wprowa­
dzenia podatków od 

, wózków dziecięcych
rótce czytać będziemy w prasie co- 

ziennej ogłoszenia w rodzaju: „Potrzeb 
a niańka z prawem jazdy do prówa- 

^zenia wózka dziecięcego” . Wyłania się 
.S °  “ onieczność otworzenia wzorowych 
c bierowczyń wózków dziecię­
cą0 v ,udno> bto płaci, ten wymaga bo 
wó V ^ 'ec^ o t4 n>® chodzi, tylko jeździ 
c. jZ J61?1 dz' ecięcym. Przeciwnikom ak- 
u ^'odomego macierzyństwa kryzys 
Pod̂  tfc  pas3sudny kawał: ten 24-złotowy 
nje a e“ bardziej w płynie na regałowa 
rzviW urodz*n» niż świadome macie 
oba/ W° ^ to zechce dobrowolnie 
Za z * /3^ nowym podatkiem? A kary
jazd* amowani® ruchu, za nieostrożną 
koścfń UJ- Lazdę 2 nieprzepisową szyb- 
będz !a“ omo jeb to będzie: niania 
sfraż fc- S'^  śpieszyć na schadzkę ze 
RiodnV6?  “7  Pro t°bu ł; zagapi się na 
dZje kombinezony —  protokuł; naje-
bul AILlnn^ poi azd dziecięcy — proto­
t y p  jezda niew łaściwą stroną?
Spod °,n,0» takie j niani wystarczy para 
kien/- Sapersbich, by zawróciła z wóz- 
mattr,1 p,r ° to.bw ł gotowy. A ty ojcze i 
Wójsfcw ! i  nim  taki pędrak z
sję 2a na, własnych nogach wisusować 

acz*ie, to  kary za przekroczenia

w dziedzinie ruchu kołowego majątek 
ca ły pochłoną. A trudno przecież tak ie ­
go kryzysowego bęcwała przez dwa lata 
na rękach nosić, zwłaszcza, że nie ma 
pewności, czy nie będzie to policyjnie 
zabronione, jako złośliwe uchylanie się 
od płacenia podatków. Pozostaje więc, 
albo uświadomić się macierzyńsko i nie 
m ieć dzieci, albo, gdy to jest n iem ożli­
we angażować niańki dyplomowane, z 
cenzusem upoważniającym do kierowa­
nia pojazdem dziecięcym. No i na 
wszelki wypadek żądać kaucji.

Ogrodnikiem nie jestem i rad facho 
wych udzielać nie zamierzam, ale ta 
bezkrwawa i bezmyślna walka o zadrze­
w ienie trzecie j Alei, jaka toczy się na 
łamach jednego z m iejscowych dzienni­
ków o iry tac ję  mnie przyprawia. Nie bez 
znaczenia dla mnie jest osoba owego 
bojownika o zieloność miasta, dybiące 
go jak jastrząb na inż. Szufletę. Gdyby 
nie przytępione szpony, chw yciłby go i 
rozszarpał. Nie mam zamiaru przechwa­
lać poczynań zarządu miasta w dziedzi­
nie ogrodnictwa miejskiego, ale fakt, że 
przed decyzją zasięgnięto op in ji cenio­
nego i doświadczonego znawcy, jakim  
bezsprzecznie w Polsce jest p. Hozer z 
Warszawy, świadczy, że sprawę potrak­
towano poważnie.

Tak się to  zawsze dzieje, że głos w 
sprawach fachowych zabiera ten, który 
sam wiele zdziałać nie potra fił. Taki 
największy krzyk podnosi, gdy już przyj 
dzie do lamusa, jako okaz przestarzały 
j bezwartościowy To już jest nałóg ga­
dulstwa, niepotrzebnie tolerowany i pod 
sycany przez prasę. Jabym tylko takie­
mu panu Gadulskiemu zadał jedno jedy

ne pytanie: Co dokonał przez pó ł w ie­
kową swą działalność?

Bądźcobądź i nie chwaląc tymczaso 
wego zarządu miastem przyznać musi 
nawet la ik, że ostatniem i czasy Często­
chowa, bardziej niż przedtem, upodobni­
ła  się do racjonalnego ogrodu - miasta. 
Uporządkowane wzorowo parki, plac Ja­
snogórski, ogródki działkowe, estetyczny 
wygląd alei -— to już zdrowy powiew 
Europy. Gdybyż jeszcze mieszkańcy re ­
prezentacyjnych u lic  zadali sobie trud 
ukwiecenia balkonów i okien, obskurne 
drapacze zmysłu estetycznego— sławetne 
domy częstochowskie— przestałyby kom ­
prom itować nasz gród.

Mnie te boje o topole w Alejach 
przypominają frasobliwą kwestję ogro­
dzenia ogródków przed magistratem i 
kościołem  św Jakuba. Gdy przed laty 
usunięto obskurne oparkanienie tych o- 
grodów, podniósł się gwałt, podobny 
temu jak i towarzyszy obecnie sadzeniu 
topo li piram idalnych w 3 A le i. Krzy­
czano na wszystkie tony, że publiczność 
stra tu je  te zieleńce i że należałoby je 
raczej otoczyć drutem kolczastym i 
w łączyć weń prąd elektryczny, by od­
straszyć wandalów. Strachy te okazały 
się bezpodstawnemi, gdyż m imo niskich 
i estetycznych ogrodzeń n ik t roślin nie 
niszczy, tak jak n ik t nie rw a ł barwnego 
kwiecia w alejach, m imo, że kw iaty te 
drutem kolczastym nie były zabezpie­
czone. Widać, że wrogowie topo li tkw ią 
jeszcze w atmosferze ku ltu ry azjatyc­
k ie j i dlatego nie mogą odżałować histo 
rycznych kasztanów, posadzonych na 
pamiątkę w izyty Cara w Częstochowie. 
Całe szczęście, że ich jerem iady ani o 
Sekundę nie opóźniły sadzenia topoli,

które chyba przeżyją szczęśliwie swych 
wrogów.

Właśnie: „C udzik i S ka” . Byłem  
wczoraj na premjerze te j sztuki w Tea­
trze m iejskim  i dziś jeszcze mam obo­
lałe boki. Nie dlatego, że był zbyt wleł* 
ki tło k  T łok owszem był, ale nie za- 
w ie lk i, jeno ze śmiechu boki mnie bolą. 
Trudno się nie śmiać na sztuce Kie- 
drzyńskiego, zwłaszcza gdy role główne 
odtwarzają: Górowski, Brodzikowski, Ra 
da i inne znakomitości naszej sceny. W 
legjonowych czasach woła ło się chórem: 
„M y chcemy rum u!” Na premjerze „C u ­
dzik i S-ka” chciałoby się wołać: My chce­
my Wańskiej, Górowskiego itd . Szcze­
gólnie Wańskiej. Ta świetna artystka 
ukazuje się na scenie stanowczo żarna- 
ło , szczególnie, że jest ona bezsprzecz­
nie ulubienicą częstochowskiej i tea tra l­
nej publiczności. W „C udziku”  jest ba ­
jeczna. Zresztą, jak to się z reguły 
dzieje w teatrze Galla, wszystkie role 
są obsadzone św ietnie a Górowski m ię­
dzy n im i jes t kapitalny.

Recenzji nie pisuję —  to nie moja 
specjalność, jeno w myśl zasady: „Czyń 
drugim , co tobie m iło ” —  radzę wszyst 
kim : Idźcie na „C udzika” do Teatru M iej 
skiego. Śmiech przecież, to zdrowie.

W czasie przerwy, w kuluarach tea­
tru  m iejskiego słyszałem takie powie­
dzonko: „Gdyby Rada wybierała prezy­
denta", to wybrałaby go jednogłośnie i 
rada.

Myślę, że nie chodziło tu  o radę 
miejską, bo wyrażano się o n iej p rz e / 
duże R, i  z sympatją.

Ja.
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Dziś w „ATUNTICU" potężne arcydzieło filmowe 
w-g powieści A. DUMASA „Hrabia Monte ChristoCC Nad program: „Czerwony k a p t u ­

rek"  i „Leśne harce" . — —

Przedstaw ienie dla dzieci. W nie
dzielę 28 bm. odbędzie się przepiękne 
przedstawienie dla dzieci p. t. „Królew­
na Śnieżka i 7 karłów” pod artystycz- 
nem kierownictwem p. Ady Miziuk Kor- 
czowskiej. Przedstawienie urządza Ko­
mitet Rodzicielski przy prywatnej szko­
le powszechnej Z. Wigurskiej-Folfasiń- 
skiej w sali Katedralnej przy ul. Naruto 
wicza 13 o godz. 16. Przedsprzedaż bi­
letów w cenie od 50 gr. do 2 zł. w kan 
celarji szkolnej przy ul. Staszica 10 (te 
lefon 16 12), a w dniu przedstawienia 
w kasie od godz. 15. Szczegóły w pro­
gramach,

Podziękow anie .
Poczuwam się do miłego obowiązku 

publicznie podziękować JWPP. Dr. Wil­
helmowi Mikulskiemu i Dr. Władysławo­
wi Kahlowi — za szczęśliwe dokonanie 
trudnych operacyj chirurgicznych, usku­
tecznionych odnośnie mojej żony oraz 
za serdeczną troskliwość i ojcowską o- 
piekę, roztaczaną nad nią podczas całej 
choroby; JWPP Dr. Alfredowi Frankemu 
i Dr. Pawłowi Szaniawskiemu za pomoc 
okazaną w czasie operacyj oraz za tros 
kliwą opiekę podczas pobytu mojej żo­
ny w klinice „Dom Zdrowia”; JWPP. 
Pielęgniarkom i całemu personelowi kli­
niki za sumienną oraz troskliwą pielę­
gnację, śląc im wszystkim z serca pły­
nące staropolskie „Bóg zapłać”.

W iktor Dąbków ski.
Częstochowa, w kwietniu 1935 r.
Osiedlił się w Częstochowie. —

Znany w naszem mieście od lat wycho­
wanek szkół miejscowych, ostatnio przez 
5 lat starszy asystent w Akademji Sto­
matologicznej w Warszawie u profesora 
Wilgi dr. med. Stefan Barylski i lekarz 
dentysta przeniósł się niedawno na sta­
łe do Częstochowy i zamieszkał w do­
mu przy ul. Aleja 41 tel. 23—88. Dr. 
Stefan Barylski, mający w naszem mieś­
cie wyrobione zaufanie rzetelnego s p e ­
cjalisty przyjmuje pacjentów od 1 maja 
r. b. codziennie od godz. 10 do 13-ej 
i od 16 do 19-ej.

Rozwój motoryzacji uzależniony jest w 
dużym stopniu od stanu dróg w kraju. 
Dobre drogi natomiast czerpią docho­
dy z ruchu samochodowego.

Pożyczka Inwestycyjna przez zna­
czną poprawę stanu dróg rozwinie mo­
toryzację i stworzy nowe źródła docho­
du dla dalszej rozbudowy polskiej sie­
ci drogowej.

Motoryzacja to postęp, to koniecz­
ność przy obecnym wyścigu pracy 
narodów. Kupując Pożyczkę Inwestycyj 
ną ulepszamy drogi, wzmagamy komu­
nikację samochodową, potaniamy tran­
sport, podnosimy potęgę bogactwa 
kraju.

Komitet Ligi Drogowej Propagandy 
Pożyczki Inwestycyjnej.

Szanownemu Panu SWIĘKALE, Sierżan­
towi 27 p. p. serdecznie dziękuję za u- 
dzieloną mi pomoc po wypadku samo­
chodowym.

Fisslówna.

Lekarz - den ty s ta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. w ol. oddz. chirurg, 
flkadem ji S tom atologicznej w W arszawie.

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ul. N. Panny Marji 21. Tel. 18-94.

Zęby — to  fundam ent zdrowia!
Należy je więc szanować i unikać 

wszelkich partaczy dentyst.
K s i ą ż e c z k ę  w yjaśn .  t ę  k w e s t j ę  ż y w o tn ą ,  otrzy  
m a ć m o ż n a  w  k s i ę g a r n ia c h  lub o d  au to r a

Lekarza-Dentysty M. GREJNIECA
w  C zęstochow ie 

ul. N. Marji P anny  (II Aleja) 24. Tel. 22-50

UWAGA! Meble do nabycia w  Zakladzie Stolarskim — 
Franciszka Szudrow icza, Częstochowa,  
ul. Focha 18. — Przyjmuje zam ów ienia  na 
w sz e lk ie  roboty stolarskie, oraz posiada  
na składzie duży w ybór mebli, Ceny kon­
kurencyjne. — W yrób  własny.

>nir7Ph/ia gospodyni, znająca s ię n a  kuch 
UilLwUucl ni i gospodarstw ie  rolnem , na

rie l i . n d  z a r a z  R p f n r p n n i a w ^ m a r ro n n  W io

Tak b i a l q  bieli­
znę  m ożna  mieć 
tylko piorqcPER- 
SILEM, środkiem  
s t o s o w a n y m  
przez  m i I j o n y 
dobrych g o s p o ­
dyń, W ystarczy 
r a z  sp róbow ać ,  
aby się o tern 
p rzekonać.U

PIERZE W SZY STK O
Do moczenia b ielizny: H  E N  K  O , sodo do prania i bielenia

Ich m etody i styl.
Na dzień 26 bm. została wyznaczo 

na rozprawa, uprzednio umorzona, na 
skutek zażalenia p. D. Braksatora 
przeciw b. przewodniczącemu Młodych 
Ch.D. i członkowi zarządu pp. Wincen­
temu Chadzińskiemu i Zygmuntowi Ko 
niecznemu — jakoby mieli przywłasz­
czyć sobie zł 40 (czterdzieści)!!??

Rozprawa została odroczona wobec 
nieformalnie wniesionego zażalenia.

Częstochowska Ch. D. w osobach 
kończącego się politycznie i zdyskredy 
towanego posła Zygmunta Cardiniego 
i wspólnika Dominika Braksatora, w 
nadziei podreperowania choć trochę 
swojej reputacji — wszczęli oszczerczą 
kampanję prasową przeciw pp. Wincen 
temu Chadzińskiemu i Zygmuntowi 
Koniecznemu, którzy z męską odwagą 
zerwali z bezmyślną opozycją — pocią 
gając za sobą niemal wszystkich człon­

ków Ch. D.
O wartościach moralnych i etycz­

nych „przywódców” Ch. D świadczą 
ich „artykuły” pisane stylem mało wy- 
brednym, gdzie o ludziach istotnie zna 
nych ze swej bezinteresownej działal­
ności społecznej i poiitycznej, nienoto- 
wanych w kronice policyjnej — pisze 
się; „para znanych złodziejaszków”, „pa 
ra rzezimieszków... pójdzie do m am ra” 
i t. d.

Odnosi się wrażenie, że redakcja 
„Siedmiu Groszy” (wydawnictwo „Po- 
lonji“) przyczepiła określenia, które god 
nie i zgodnie mogłyby pasować do 
niektórych „chadeków” i różnych zbie­
głych „wodzów”.

Tego rodzaju „argum enty” nie za ­
szkodzą w nicz.em pp. Wincentemu 
Chadzińskiemu 1 Zygmuntowi Koniecz­
nemu.

Powiatowy Zjazd Spółdzielni 
Spożywców „Społem " R. P. W nad­
chodzącą niedzielę, t. j. w dniu 28 bm. 
odbędzie się w naszem mieście dorocz­
ny zjazd przedstawicieli Spółdzielni 
Spożywców z powiatu częstochowskiego 
oraz; zawierciańskiego, lublinieckiego, 
radomskowskiego i włoszczowskiego, 
należących do Związku Spółdzielni Spo­
żywców „Społem” oraz Spółdzielni Woj 
skowych.

Zjazd odbędzie się, o godz. 10.30 
rano, przy ul. 1 Maja Nr. 6 w sali Spół 
dzielczego Stowarzyszenia Spożywców 
„Jedność”.

Na zjeździe zostanie omówiona go­
spodarka całego Związku Spółdzielczego 
Spożywców R. P. „Społem”, jak również 
miejscowego Oddziału oraz Banku „Spo 
łem ”.

Na zjazd, który zapowiada się b. 
licznie przybędzie z Warszawy p. Ja ­
siński.

Krwawa masakra
na Ostatnim Groszu.

m i gospoaarstw ie  rolnem , na 
rieś, od zaraz. R eferencje wym agane. Wia  
omośe w  redakcji „Słowa".

„Świętówkl" na kolejach. Zwią­
zki pracownicze interwenjowały w Min. 
Komunikacji w szeregu aktualnych spra 
wach z zakresu stosunków służbo­
wych, między innemi w sprawie bolącz­
ki pracowników kolejowych dziennie 
płatnych, a mianowicie redukcji, dni 
pracy t. zw. „świętówek”.

Ministerstwo Komunikacji oświad­
czyło, że całkowite zniesienie „świętó­
w ek” jest w dalszym ciągu ze wzglę­
dów budżetowych niemożliwe. Minister­
stwo jedtnak dążyć będzie do możliwie 
największego ograniczenia redukcyj dni 
pracy.

Z frontu pracy. Zarząd wapienni 
ka „Saturn” mieszczącego się przy ul. 
Srebrnej Nr. 36 z dniem 24 bm. przy­
jął do pracy 28 robotników. Obecnie 
wapiennik ten zatrudnia 42 robotników.

Obok domu Ne 29 przy ul. Bór na 
Ostatnim Groszu przechodnie zauważyli 
leżącego na chodniku napółprzytOmnego, 
broczącego obficie krwią mężczyznę, o 
czem powiadomiono niezwłocznie pobli­
ski III komisarjat, skąd wydelegowano 
natychmiast dwóch funkcjonarjuszy, któ 
rzy zajęli się rannym. Okazał !się nim 
23-letni Stanisław Kucma (ul. ks. Brzóz 
ki 12). Kucmę przewieziono do szpitala 
Panny Marji, gdzie stwierdzono u niego 
6 ran kłótych, zadanych nożem. Rany te 
zaliczają się do ciężkich uszkodzeń 
ciała.

Przeprowadzone przez policję docho 
dzenie ustaliło, że Kucma został napad­
nięty przez niejakiego Alfonsa Tabora 
(ul. Spadzista 32), który z bliżej niezna 
nych powodów poranił go straszliwie no 
żem. Tabor został zatrzymany i osadzo 
ny w areszcie.

Spłoszeni w łam ywacze. Ubieg­
łej nocy usiłowano dokonać włamania 
do jatki mięsnej A. Pantofla przy ulicy 
Warszawskiej 103 Złoczyńcy przedo­
stali się na podwórze i przystąpili do 
zrobienia wyłomu w murze, zamierzając 
przez otwór ten dostać się dó jatki.

W czasie roboty włamywacze zostali 
jednak spłoszeni i zbiegli.

Skradzione narzędzia sto larskie.
W dniu 12 b. m. na szkodę Antoniego 
Przybylskiego (ul. Chłopickiego 188), 
skradziono narzędzia stolarskie wartości 
35 złotych. W dniu 26 bm. poszkodowa 
ny poznał skradzioną mu piłkę stolarską 
u Włodarczyka Franciszka, zam. przy ul. 
Rynek Wieluński.

Pobór scalonego podatku prze. 
m ysłow ego od piwa, wina I dróż- 
dźy. Z dniem 1 maja b.r. wprowadza, 
ny zostaje pobór scalonego podatku 
przemysłowego od obrotów piwem, na­
pojami włnnemi, octem, kwasem octo­
wym i drożdżami.

Od wymienionych artykułów, znajdu­
jących się w dniu 1 maja na składzie 
w przedsiębiorstwach sprzedaży, pobie­
rany będzie scalony obrotowy podatek 
jednorazowo

Od obrotów, dokonanych powyższe- 
mi artykułami w styczniu, lutym, marću 
i kwietniu b. r mają być uiszczone za­
liczki na podatek przemysłowy.

Obowiązek uiszczania zaliczek ustaje 
za następne okresy 1935 r.

Przeds'ębiorstwa handlu hurtowego 
oraz przedsiębiorstwa gastronomiczne 
płacą 2 proc. od obrotu wymienionemi 
artykułami, przedsiębiorstwa detaliczne, 
nieprowadzące ksiąg handlowych — ] 
proc., a przedsiębiorstwa detaliczne, 
prowadzące księgi handlowe — 0 75 
proc.

Do podatku obrotowego, obliczonego 
według powyższych stawek, dolicza się 
15 proc. dodatek na rzecz związków sa­
morządowych w wysokości ustalonej 
przez właściwe władze samorządu tery- 
torjalnego.

W przedsiębiorstwach kategcrji I—V 
świadectw przemysłowych dolicza się 
nadto do części scalonego podatku w 
wysokości 1 5 proc, dodatek 10 procen­
towy.

Pożar. Na szkodę Kopery Andrze­
ja mieszkańca wsi Dąbie gm. Popów 
spłonęła szopa. Pożar powstał wskutek 
zaprószenia ognia przez domowników.

łln w v n x i a o i i  3 Iub h p ° k ° i e 2 kuchniąUU RJIIOjętlfB wygodami c iep le ,  słone­
czne ,  rozkład korytarzowy. KOMORNE TA 
NIE. Okolica dworca k o lejow ego  ul. Prze­
m ysłowa Nr. 13-15 (róg ul. Fabrycznej).Do­
zorca wskaże.

Z RADOMSKA.
— Przykładna kara. Przed paru 

tygodniami został zatrzymany przez kon 
duktora kolejowego Stanisław Rykowski 
(Plac 3 Maja 17) na jazdę z Warszawy 
bez biletu Po przybyciu pociągu do Ra­
domska, Rykowski został oddany policji 
w celu spisania protokułu za jazdę „na 
gapę” i obrazę konduktora. Ponieważ 
R. wylegitymować się nie chciał i sta­
wił czynny opór pólicji, został odprowa­
dzony do komisarjatu, gdzie spisano pro 
tokół

W ub czwartek sąd okręgowy na 
sesji wyjazdowej w Radomsku skazał 
Rykowskiego za obrazę konduktora pod 
czas służby i czynne stawienie oporu 
policji — na 3 miesiące aresztu.

— Pożar w kol. Trzebce. W ub.
poniedziałek o godz. 20.30 wybuchł po­
żar w kol. Trzebce, gm. Wielgomłyny, 
gdzie na szkodę Bolesława Pluty spalił 
się dach oraz wszystkie części drewnia­
ne, domu murowanego. Pożar powstał 
wskutek wadliwej konstrukcji komina. 
Straty wynoszą 2,000 zł.

— PłOt znikł. Ignacy M a r g a s i ń s k t  

zgłosił policji o skradzeniu mu płotu 
przez nieznanych sprawców.

W dochodzeniu policja ustaliła, że 
kradzieży dokonali Roman i M arjanna  
Sikorscy również z Koniecpola.

PRAW DZIW Y
SIDOL
NIGDY NIE ZAWODZ"

Niedajcięsięwpro- 
wadzać w b ł q d 
bezwartościowemu 
naśladownictwami.

M

ŻĄDAJCIE WYRATNIE  
TYLKO PRAWDZIWEGO

S I  D O L U

PRAWDZIWY 
TYLKO Z TYM’ 
i ZNAKIEM
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z KRAJU.
Krwawy samosąd.

Wieś Wólka w pow. pińskim była o 
egdaj świadkiem śm iertelnej bójki ulicz 

nej, Oto na pędzącego bydło Jewdoki- 
1  Prońko napadli bracia Demjak, Teo- 
jg, i Andrzej Prońko i poczęli okładać 
aa kolkami. Otrzymawszy kilkanaście 
udsrzeń w głowę, nieszczęśliwy upadł 
na drogę i wyzionął ducha.

Napastnicy zabili go za to, że prze­
pędzał bydło przez pola gromadzkie. — 
P r o n k ó w  przytrzymała policje. Odpowie­
d z ą  ciężko za ten samosąd.

Chory ząb zgubił
wywrotowca.

Warszawski sąd okręgowy skazał na 
7 lat więzienia starego komunistę Zeno- 
na Nowaka, działającego na terenie Pol­
ski od r. 1918.

Ciekawym szczegółem sprawy jest 
fakt, że nieuchwytny wywrotowiec ujęty 
został przez policję w momencie gdy 
lekarz-dentysta wyrywał mu chory ząb. 
Uwięziony na fotelu operacyjnym Nowak 
nie mógł uciekać i aresztowany osadzo­
ny został w więzieniu.

Wynajął mordercę
dla zabicia teścia.

We wsi Zieliszcze, powiatu włodaw- 
skiego wydarzył się straszny wypadek 
morderstwa.

Władysław Pręćiuk nie żył dobrze 
ze swoim teściem  Michałem Sochą i 
postanowił pozbyć się staruszka raz na 
zawsze.

Porozumiał się więc z niejakim S te ­
fanem Kuźmiczem, znanym na terenie 
powiatu włodawskiego przestępcą, k tó ­
remu przyrzekł 100 złotych za zabicie 
Sochy.

Kuźmicz następnego dnia wystrza 
lem z karabinu położył M’chala Sochę 
trupem.

Dochodzenie wdrożone przez poli­
cję zdołało wykryć obu sprawców za­
bójstwa.

Kuźmiecz i Pręciuk zostali osadzeni 
w więzieniu, a sąd okręgowy skazał ich 
na 15 lat więzienia każdego.

ODLEWY MASZYNOWE
SUROWE i OBROBIONE 

RUSZTA o g n lo -o d p o r n e  
MASZYNY CERAMICZNE 
TŁOCZARKI (PRASY).

Fabryka Maszyn i Odlewnia lelaza 
inż. K. KANCZEWSKI

OGRODOWA 45. TELEFON 11-95

Halinko,
wiedz,
że wyszedł ju ż

n u m e r  k w ie t n io w y

NOWA LINJA*
%
bajecznie wydany, zawiera on szereg 
ciekawych i ważnych dla nas gospodyń 
artykułów. Moc pomysłów, wskazówek 
praktycznych, pięknych sukien (w kolo­
rach) i t. d. Numer kosztuje 50 groszy.

WYDAWNICTWO „NOWA LINJA" 
Kraków,  S k r y t k a  p o c z t o w a  272

Slub i ucieczka handlarza
żywym towarem.

Dyrekcja policji w Pradze otrzymała 
jeszcze z początkiem b. r. zawiadomie­
nie od policji w Zagrzebiu, iż pewien 
człowiek, mówiący po angielsku i po 
niemiecku, kazał sobie wydrukować w 
jednej z drukarń w Zagrzebiu książecz­
kę czekową na banki amerykańskie. 
Przed kilkoma dniami dopiero stwier­
dzono, iż owe czeki bez pokrycia wpły­
nęły w trzech bankach w Pradze. Usta­
lono dalej, że czeki te puszczał w obieg 
niejaki Juljusz Kaufmann, którego za ­
częto  ścigać. S tw ierdzono tymczasem, 
że Kaufman opuścił już granice Czecho 
słowacji.

Juljusz Kaufman przebywał przez je ­
den dzień w Pradze 27 marca b. r., po 
czem  wypłynął tu  znowu na widownię 
w dniu 13 bm. Legitymował się pasz­
portem amerykańskim, na którym wid­
niała wiza wydana w Zagrzebiu. U roz­
maitych krawców praskich zamówił Kau 
fmann dużą ilość ubrań i płaszczy, p ła ­
cąc za nie t. zw. czekami podróżnemi. 
W jednym z banków udało się Kaufman- 
nowi zdeponować swoje czeki amerykań 
skie, przyczem otrzymał 4.000 kc. w go 
tówce, ponadto książeczkę czekową o- 
wego banku. Przy pomocy owej ksią­
żeczki dokonywał Kaufman różnych dal­
szych oszukańczych tranzakcyj.

Przed tygodniem poznał Kaufman 
pannę Marję Hani Zaraz nazajutrz zgło 
sil się do jej rodziców i poprosił o rę ­
kę panny. Lekkomyślni rodzice, nie zbie 
rając żadnych informacyj o swym przy­
szłym zięciu, zgodzili się na m ałżeń­
stwo Kaufmanna z ich córką. Młodziutka 
narzeczona zaczęła szybko obiegać 
wszelkie możliwe urzędy dla przyśpie­
szenia formalności przedślubnych. Kauf­
mann zaś załatwiał —  jak twierdził — 
różne konieczne sprawy paszportowe. 
W sobotę w ratuszu praskim o 12 ej w 
południe  odbył się ślub Juljusza Kauf­
m anna z panną Marją Hani.

W hotelu „Sroubek* zamówiono 
wspaniałą ucztą weselną za czeki. Bez­
pośrednio potem  m łoda para pojechała 
do Pilzna, gdzie przenocowała, w n ie ­
dzielę zaś udała się w dalszą podróż

do Wiednia. 1 tu  zaginął wszelki jej 
ślad.

Interesującym jest  szczegół, iż pan­
na Hani nie była bynajmniej ubogą, a 
mimo to Kaufmann nie żądał od jej ro­
dziców żadnych pieniędzy. Policja pra­
ska ma przekonanie, iż Kaufmann jest 
niebezpiecznym międzynarodowym h an ­
d larzem  dziewcząt, wobeC czego zawia­
domiła natychm iast o całe j tej aferze 
wszyśtkie władze policyjne w Europie, 
tudzież władze różnych portów. W dniu 
wczorajszym także radjo czeskie nadało 
w sprawie Kaufmanna komunikat policji 
praskiej w języku ozeskim i niemieckim 
Do tej pory nie ustalono jeszcze na jak 
wielkie straty ponarażał Kaufmann róż­
nych ludzi w Pradze, p łacąc im czeka­
mi bez pokrycia. Do policji praskiej 
zgłosili się narazie poszkodowani, o c e ­
niający swoje straty  na zgórą 20 000 kc. 
Policja przypuszcza, iż m łoda para uda­
ła się do Paryża, lub do Jugosławji.

Szuler, włamywacz 
i morderca.

Saigany listami gońezemi przez szwaj 
carskie władze sądowe i polityczne 27- 
le tn i  Edward Rengi, aresztow any został 
niedawno w H ernals  pod Wiedniem 
gdzie mieszkał niezameldowany u swo­
jej przyjaciółki. Liczne włamania w Zu 
ryehu, w kantonie Lucerny, aw an tu rn i­
cze ucieczki z więzień i t d , złożyły się 
na to, że za Renglem rozpisano lis ty  
gończe. Ostatnio jednak  władze szw aj­
carskie poszukiwały go jeszcze dlatego 
iż Rengi stoi pod zarzu tem  dokonania 
w s ierpniu  ub. r. na pewnej kucharce 
Annie H uber w Zurychu m orders tw a 
rabunkowego.

Zeznania Rengla przed władzami p o ­
licji wiedeńskiej s ta ły  się  prawdziwą 
sensacją. Opowiedział on, iż wspólnie z 
pomocnikiem jub ile rsk im  Jarosławem  
Hosek, którego w r. 1930 poznał w wią 
zieniu w Pradze, dokonał on w dzień 
WW. Świętych w 1933 r.  włamania do 
jubilera w Zurychu. Obaj włamywacze

„obłowili się* wówczas obficie. Po splą 
drowaniu sklepu jub ile rsk iego  włamywa 
cze wraz ze swą zdobyczą ukryli s ię  w 
małej chatce w lesie  pod Zurychem. 
Niebawem jednak  na dworcu kolejowym 
w P lum s Hosąk został aresztowany 
przez miejscowych żandarmów, gdy tym 
czasem Renglowi udało się, mimo po­
ścigu, wskoczyć do przejeżdżającego 
pociągu poto, by n a ty ch m ias t  w ysko­
czyć po przeciw nej s tronie i zbiec.

Trochę na osi tego i owego wagonu 
a trocdę p iechotą dostał się potem Rengi 
do Wiednia, skąd odbywał częste  po 
dróże do Czechosłowacji, przeważnie do 
P rag i ,  gdzie niedługo s tw orzył sobie 
zawód i sposób zarobkowania z oszuki­
wania w różnych g rach  hazardowych. 
Rengi opowiedział podczas zeznań, iż 
n ie jednokrotnie  odbywał podróże do 
Czechosłowacji na „g ap ę“, ryzykując w 
każdej chwili wyrzucenie z pociągu, na 
rażając się  na niebezpieozaństwa uciecz 
ki po dachach wagonów, na wyskakiwa 
nie przez okna itd. W styczniu 1934 r. 
powrócił Rengi z Wiednia do Szwajcar- 
ji, gdzie znów dokonał t rzech  zuchwa­
łych włamań kasowych. Wkrótce potem 
aresztowany zdołał znowu zbiec z wię­
zienia i znowuż p rzedostał się do Wied 
nia.

Gdy R engla  aresztowano w Wiedniu 
znaleziono u niego paszport opatrzony 
jego  fotografją, lecz opiewający na na­
zwisko F ranc iszka  K opetzky‘ego. S ledz 
two wykazało, iż właściwym posiada­
czem tego paszportu był osławiony wła 
mywaoz kasowy, k tó ry  swojego czasu 
podczas jak ie jś  wyprawy złodziejskiej 
został zastrzelony przez towarzyszy. 
R engi twierdził,  że kupił ów paszport 
w pewnej kawiarni od jak iegoś gościa 
za kwotę 120 szylingów, że nigdy nie 
znał Kopetzky 'ego i że „gdyby był wie 
dział,?że dawnym właścicielem paszportu 
był dobrze znany policji przestępca, 
byłby nigdy tak dużej Bumy za ów pa­
szport  nie zapłacił".

R engla odstawiono onegdaj do sądu 
karnego w Wiedniu. W ładze szwajoar- 
skie zwróciły się do A ustrji  z żąda­
niem wydania im niebezpiecznego wła­
mywacza, na k tórym  ciąży również po 
dojrzenie dokonania m orderstw a. P r z e ­
ciwko przyjaciółce Rengla, w k tóre j  
mieszkaniu aresztowano, wdrożono rów 
nież śledztwo.

Farbiarnia 
i Pralnia Chemiczna

„BE NETA*
Częstochowa, B. Joselewicza 11.

vis a vis sk lepu  z K apeluszam i 
pod Kierunkiem absolwenta szko­
ły  chetniczno-przemysłowej wWar 

szawie z długoletnią praktyką.
100 proc. pewności l o t t )  wykonania.
Ceny znacznie zniżone.

6)

Jestem zbiegiem
Powieść oparta na tle głośnego filmu 
wytwórni Warner Bros. First Natio­
nal Films pod tym samym tytułem  
1 Pawłem Muni w roli głównej

Zemsta Marji.
i właśnie w owej chwili, kiedy przy 

gotowywał pierwszą w sw em  życiu mo 
do biura jego wkroczyli detek tyw i,  

odpowiadając hardo na pro test  s e k re ­
tarza.

~~ Mamy tutaj rozkaz aresz tow ania  
Pana, Mr. Allen.

Marja p ła w iła  s i ę  w r o z k o s z y  n a j ­
straszliwszej z e m s t y .

Teraz rozumiała go  tylko Helena. 
Gorące jej przyw iązanie  i m łodzieńcza 
^nargja sprawiły, że  poruszyła wszyst- 

le niemal sprężyny, aby tylko przyjść 
* P om ocą  nieszczęśliw em u zbiegowi.

Pinja publiczna i najbliżsi p rzy jadę- 
jf wypowiedzieli się za niewinnością  

llena. Jeżeli k iedyś dopuścił się ja- 
9°_ś przestępstwa, tłumaczyli,  to 

sześcioletnią swą wytrwałą p racą  zdo- 
y  sobie prawo do  w olności. Opinja 

Pnoliczna potępiała  władze za utrzy- 
ywanie w więzieniach tak zwanych 

»9rup kajdaniarzy", k tóre  w idokiem  
wym przyprawiały o drżenie każdego.

Spo łeczeństw o  rum ieniło  się, że tak 
okrutny zwyczaj przetrwał do epoki cy­
wilizowanej.

Allen udzielił w ywiadu kilku dz ien­
nikarzom , nic w ięc dziwnego, źe prasa 
w obszernych artykułach rozpisywała 
się o niesprawiedliwem  cierpieniu  czło 
wieka, który pracą swą położył wielkie 
zasługi dla ojczyzny.

Gdy kwestja ta rozpatryw ana  była 
wciąż jeszcze w sferach sądowych Chi 
cago, które wypowiadały się za tern, 
że Allen powinien  bezw arunkow o swą 
w inę odcierp ieć , władze S tanu  Połud­
n iow ego obm yśla ły  jakiś możliwy plan 
kom prom isu .

Obietnica przebaczenia.
— Jeżeli  Allen wróci z w łasnej wo 

li do  więzienia,— oświadczyli p rzed s ta ­
wiciele władz sądowych, -  jeżeli pokry­
je koszty pon ies ione  w związku z jego 
ucieczką, jeżeli przyjmie oficjalny w y ­
rok odcierp ien ia  kary w ciągu dzie­
więćdziesięciu dni, po upływie tego  
okresu zostanie u łaskaw iony i uniknie 
dalszego pozbawienia praw obywatel-
k i c K  .

— Ale dlaczego, — protestow ał o-
b rońca Allena,— klijent mój ma wogó- 
le do więzienia wracać? D laczego nie 
d arow ać kary człowiekowi, k tóry udo­
wodnił, że jes t  pożytecznym i uczci­
wym obyw atelem ?

— Ze względów czysto  form alnych,
— zapewnili go przedstaw icie le  władz.

— Więc m am  przez dziew ięćdzie­
siąt dni m ęczyć się w k a jd an a ch ?— py 
tał Allen.

— Ach, n ie— u sp ak a jan o  go. — O- 
trzym a pan  kancelary jną  robo tę  w któ  
rymś z więziennych obozów.

— Sprawa ta  je s t  w zupełności z a ­
leżna od dobrej woli m ego  klienta,
— oświadczył z g odnośc ią  ob ro ń ca  Al­
lena .— Ja b y m  m u w każdym  razie nie 
radził się na to zgadzać.

Allen poprosił o pozw olenie zo b a ­
czenia się z H eleną. Przez cały czas 
kró tk iego  spo tkan ia  om awiali właśnie
{-p k w p ^ t i p .

— Czy m ożesz  im  z a u f a ć ? -  py tała  
Helena z pow ątp iew aniem .

—  Przypuszczam, że tak, — odparł 
flllen _  P ragnąłbym  za wszelką cen ę  
pozbyć się tego  raz na zawsze, aby ża 
den  cień  nie przysłaniał naszego
szczęścia.

— Może istotnie, tak  będz ie  najle­
piej, kochany,— w estchnęła .—  Przecież 
b ę d ą  musieli cię u łaskawić, licząc się  
z dotychczasow em i tw em i zas ługam i.  
Wrócisz za trzy m iesiące ,  wolny n a-  
zaw sze— i,— zarzuciła m u  ram io n a  na 
szyję, wznosząc ku g ó rze  spojrzenie 
rozkochanych  oczu,— p o z o s ta n ie m y  ra­
zem  do  śmierci!

ROZDZIAŁ VI.
Tak więc Allen pożegnał Helenę 

i Chicago, to m iasto , k tórego  m iesz­
kańcy  walczyli tak  wytrwale o jego 
sw obodę. O s ta tn iem  tę sk n em  spojrze­
n iem  zawisł na  w spaniałym  moście, 
który był dlań teraz jedynym  ociywi- 
stym  dow odem , ż s  najśm ielsze  m arze­
nia m ogą stać się realne. W reszcie zja 
wił się przed obliczem  władz, które 
pozostawiły na  jego plecach piętno 
chłosty, a na rękach i nogach krwawe 
ślady od wpijających się w ciało ła ń c u ­
chów. 1 poraź drugi J a m e s  Allen usły­
szał głos więziennego kowala, oblicza­
jąceg o  ogniw a łańcucha, lecz włożyw­
szy na siebie pasiasty uniform wię­
zienny. wyczuł nagle , że został o m a ­
m iony. . .

Na nic się nie zdały wysiłki chica­
gowskich przyjaciół, którzy za wszelką 
cen ę  pragnęli mu nieść pom oc. Prośby 
b ra ta  Allena, k ie ro w an e  do władz wię­
ziennych, nie odniosły również ża d n e ­
go skutku. Uzyskano tylko obietn icę, 
że jeżeli w ciągu  roku więzień będzie 
się sprawow ał n ienagann ie  władze s ta ­
now e zdecydują się  darow ać m u resz­
tę  kary.

— Jeszcze  dziewięć m ies ięcy  tych 
strasznych  to rtu r l— wołał Allen. Nie 
w ytrzym am  chyba! W ydostanę stę  stąd 
choćby mi śm ierć  m iała  grozić.

(D  c . n.)
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Noc trwogi w lodow ni.
Straszliwe przeżycia czeladnika rzeźnickiego.

Ąrtur Venvile, miody pomocnik rzeź 
nicki, zamieszkały w Melbourne, wszedł  
do obszernej  lodowni. Zdejmując  poleć 
mięsa,  wiszący na porcelanowym haku, 
w pewnej chwili usłyszał  za sobą sze- 
lest.  Odwróci ł  szybko głowę. Ciężkie,  
duże, pancerne  drzwi zamykały się. Za­
nim pomocnik mógł się zorjentować w 
sytuacji,  drzwi zatrzasnęły się z łosko­
tem.

Artur Venville nawoływał,  krzyczał, 
bił pięściami o drzwi. Głos jego niknął  
i nie przedostawał  s ię poza grube ścia­
ny lodowni. Venvile zdjął  drewniane sa 
boty z nóg i począł  niemi grzmocić o 
pancerne ściany. Nic nie pomagało. Gru 
ba warstwa izolacyjna t łumiła każdy od 
głos.

Zmęczony pomocnik rzeźnlcki siadł 
na koszu stojącym w kącis obszernej 
lodowni i pocźął zastanawiać się nad 
sytuacją. Sytuacja była tragiczna. Drugi 
pomocnik, jak to należało do jego obo­
wiązków, o godzinie 6 ej zamknął  drzwi 
pancerne na klucz. Zapomniał  jednak 
przedtem zajrzeć do lodowni. Jeżeli  t e ­
raz nie wypuszczą go z lodowatego wię 
zienia przed zamknięciem sklepu, wte­
dy nikomu nie przyjdzie na myśl, że 
dwudziestoletni  Artur Venvile czeka 
za pancernemi  drzwiami na straszliwą 
śmierć.

Dopiero rano około godziny 6 ej, w 
chwili, gdy przywożą świeże mięso z u- 
boju, otworzą drzwi Młodego pomocni 
ka czekała  straszliwa noc. Ta noc mo 
gla być tragiczną.

Venville przypomniał sobie,  że przed 
kilku tygodniami, inżynier, który insta­
lował chłodnię,  wspomniał  o podobnym 
wypadku, jaki zdarzył się w wagonie w 
chłodni.  Przypadkowo zamknięty w w a ­
gonie człowiek przetrwał  półtorej go 
dżiny. Kiedy otworzono drzwi znalez io­
no już tylko jego zwłoki. Lekarze do ­
szli do przekonania,  że nieszczęśliwiec 
zasnął mniejwięcej  na pół godziny przed 
śmiercią.  Jeżeli  więc istniała jakaś mo­
żliwość ratunku, to za wszelką cenę  nie 
należało spać. Ani sekundy snu po ucią 
żliwym dniu pracy.

Należało walczyć ze straszliwem zi­
m nem

Artur Venville miał tylko na sobie 
flanelową koszulę, płócienne spodnie i 
drewniane saboty. Po 20 minutach po­
bytu w lodowni zaczął mu dokuczać 
chłód. Należało teraz walczyć o życie, 
zacząć zapasy ze śmiercią.

Nieszczęśliwiec począł  biegać doko­
ła chłodni.  Biegał nieprzerwanie.  Płuca 
młodzieńca  pracowały jak maszyna.  Nie 
ustawał  w biegu Myślał o tern. że tyl ­
ko ruch jes t  równoznaczny z życiem.

Wyczerpany przystawał na chwilę, a 
wtedy rozpoczynał ćwiczenia gimnastycz 
ne, które utrzymywały obieg krwi. T u ­
łów walczył z chłodem ale nogi poczy­
nały marznąć

Mimo zimna, mimo bólu w stopach 
i kolanach,  Artur Venville szukał no­
wych możliwości d -) wyjścia z t ragicz­
nej sytuacji  Serce  waliło w p ersi jak 
młotem.  Ogarnęła go gorączka.  Potęgo­
wała się trwoga przed śmiercią.  A ró- 
wnocześnie z kątów’ chłodni wypełznął 
san i kładł swe chłodne ręce na powie­
ki nieszczęśliwca.

Teraz wpadł na nowy pomysł. P o ­
czął przenosić ciężkie połacie mięsa z 
jednego haku na drugi.

Nic nie pomagało.  Chłód posuwał 
się od kolan wgórę, paraliżując każdy 
ruch. Godziny ciągnęły się n ieskończe­
nie długo. Venvile miał ze sobą zega­
rek, ale nie móuł odczytać godziny, gdyż 
w lodowni panował* ciemność.  Zatracił 
rachubę czasu. Coraz ciężej było mu 
walczyć z ogarniającem go znużeniem i 
zimnem. Podrywał się, biegał, skakał,  
ale każdy jego ruch był coraz bardziej 
wymuszony, coraz wolniejszy. Poczynał 
wierzyć, że to już śmierć przychodzi do 
niego.

Aż wreszcie.. .  o godzinie 6 ej zgrzy­
tnął  zamek Powoli otworzyły się drzwi 
i drugi pomocnik zajrzał do wnętrza lo­
downi Artur Venville padł  zemdlony 
na ziemię.

Teraz leży w szpitalu, lecząc się z 
odmrożeń stóp.

R A T U J C I E  Z D R O W I E !
CHORY ŻOŁĄDEK JEST NIERAZ POWODEM ** 
POWSTAWANIA NAJROZMAITSZYCH CHORÓB

ZSO&A 1  GOR HARCU Dra  L A U E R A
sq  d o b r y m  ś ro d k ie m  d la  u r e g u lo w a n ia  z o tq d k a ,  usuwajq 
o b s t ru k c ję ,  sq  ł a g o d n y m  n a tu ra ln y m  ś r o d k ie m  p rzeczy szcza ,  
jq cy m ,  u su w a jq  s u b s ta n c je  gn i lne ,  z a t r u w a jq c e  o rgan izm

ZIOfcA I  HARCU Dra  Ł AU ERA
s t o s o w a n e  ró w n ie ż  p rzy  c ie r p ie n ia c h  w q tro b y ,  n e re k ,  kamieni 
żółciowych i h e m o r o i d a c h  sq  c h ę tn ie  p r z y jm o w a n e  p rz e z  chorych.

RADJO.
W A R S Z A W A  28 k w ietn ia  

9.00 S ygn a ł  czasu  i p ie śń  „K iedy  ranne  
w sta ją  zorze*1. 9.03 Pobudka do g im n a sty k i  
9.06 G im nastyka. 9.20 Muzyka z płyt. 9.30 
D z ie n n ik  poranny. 9.40 P ro gra m  na d z ień  
b ie ż ą c y .  9.45 Tran. z W ie lk ie g o  O dpu stu  
św . W o jc i e c h a  w  G n ieźn ie  (Tr. z P o z n a ­
nia). 11.57 S y g n a ł  czasu . 12.00 H ejn a ł  z  Kra­
kow a. 12.03 W ia d o m . m eteo r .  12.05 P rz e g lą d  
te a tra ln y .  12.15 P oranek  m u zy czn y  z Filhar  
W a r sz .  14.00 Muzyka lekka (p ły ty ) .  15.00 
„Lad i porządek  w  obejśc iu  gospodarski e m “. 
15 15 Intrator: Ś w ia t  w  p ie śn i  — w iązanka  
(płyta). 15'22 P rz e g lą d  ryn k ó w  i p rod u k tó w  
rolnych*1. 15.45 Marsze w ojsK ow e (p ły ty ) .
16.00 K on cert  s o l i s t ó w .  16.40 „Na o ż im k u ”— 
n o w e la  M. Jaros ła w sk ieg o .  17.00 A u d ycja  w  
w y k  Kapeli Z w. Młodz. L u d o w e j .17.30 Aud.  
dla d z ie c i .  17.50 Kultura życia  c o d z ie n n e g o .
18.00 R e p o r ta ż  m u zy czn y  z e  L w o w a .  18 45 
Z y c ie  m ło d z ie ż y .  19 00 Program na d z ień  
n a s t ę p n y  19 08 W iadom . s p o r t o w e  lokalne.  
19.13 Muzyka b a le to w s  (p ły ty ) .  19.45 F e lje -  
ton. 2 0 / 0  Krótki k on cert  z płyt. 20.45 D z ie ń  
nik w ie c z o r n y .  20 55 „Jak p ra cu jem y  w  Pol  
se e '1. 20 30 Na w e s o łe j  lw o w s k ie j  fali.  21,30 
„Co czytać**. 22 00 Kohcert rek lam ow y. 22.15 
Koncert w  w y k o n a n iu  ork. sy m fo n .  P. R.
23.05 W iad o m o śc i  m e te o r o l .  dla komunik,  
lo tn iczej .  23 05 W ieczór  tan e czn y .

W A R S Z A W A  29 k w ietn ia  
6 30 P ieśń  „Kiedy ranne**. 6,33 Pobudka  

do g im nastyki.  6,33 Gimnastyka. 6,50, 7,25 
Muzyka z płyt. 7,15 D z ien n ik  p ora n n y . 7,45 
P rogram  na dzień  b ież .  7,50 „ W sk a z ó w k i  
praktyczne**. 10.00 N a b o żeń stw o  z cerk w i  
w o ło w s k ie j  w e  L w o w ie .  11,57 S y g n a ł  czasu  
z w arsz .  o b serw . astron. 12.00 H e jn a ł  z  Kra­
kow a. 12.03 W ia d o m o śc i  m e t e o r o l .  12,05 
Muzyka sym fon . z płyt .  12.45 Pogadanka  
dla  kobiet. 12.55 D zien n ik  p o łu d n io w y .  13.05 
K o n cert  so l is tó w .  13.55 W ia d o m o śc i  o e k s ­
p o rc ie  po lsk im  15.35 P r z e g lą d  g ie łd o w y .  
15,45 L e k k ie  m e lo d je  i p io s e n k i  z e  L w o w a
16.05 P ły ty .  16.30 N iem ieck i  z e  L w o w a .  16,45 
K w adrans s ły n n y ch  a r ty s tó w  (p łyty) .  17,00

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
28 (powieść)

—  Ja  je s t em  tego pewny! — zawołał 
Jurek.

— Milczałbyś, t ru tn iu  jakiś— wrza­
snął  pan Jęd rzej  i groźnie  podniósł 
pięść śoiśniętą,  ku wielkiemu zgorsze­
niu pani Natalji ,  k tóra porwawszy się 
% miejsca,  rozkrzyżowanemi ramiony 
zasłoniła syna.

Pan Jęd rze j  ochłonął nieco.
IŻaslaniaj  go przed ojcem— rzekł  już 

spokojaie—-zasłaniaj! nie zasłonisz przed 
ludźmi, k tórzy go, proszę łaski, zatłuką 
gdy będzie gbur!

I wyszedł,  t rzaskając  drzwiami,  ba r­
dzo wzburzony. Cała ta bistorja obe- 
s i l a  go więcej,  niż się spodziewać było 
można.

Nazbyt miękkiego serca z natu ry ,  
nie przykładał  on także z początku 
wielkiej  wagi do tego zajścia.  Nawet 
zniknięcie Olgi nie poruszyło go zbyt  
silnie; nie przypuszczał  zwłaszcza, że 
w Jurpolu tak  żywo za interesu ją  się 
przybłędą.

Teraz  jednak widział, że sprawa ta. 
zrazu tak mało znacząca,  mogła za sobą 
pociągnąć bardzo niemiłe nas teps twe,  
a mianowicie ochłodzenie j e g ę  s tosun­
ków z jurpolskim dworem.

Niezwykła opieka, jaką  w Jurpolu 
otoczono chorą Olę, zadziwiła go i bar ­
dzo dotknęła.  Czuł się upokorzonym, 
a przytem lękał się, aby złe wyobraże­
nie, jakie  o Jurku w jurpolskim pałacu 
z tego powodu powzięto,  nie wpłynęło 
na zmianę projektów odeskich.

N> domiar zaszedł wypadek, który

to zmar twienie pana Jędrzej*  sp tę- 
gował.

W jednym ze znaczniejszych ful- 
wurków, należących do jurpolskiego 
klucza. Posada była wyborna,  równie 
dobra jak  oksanióska,  a wobec zmiany 
właściciela w Oksaninie,  zdawała się 
panu Sipajlle jedyną dla niego deśką 
ratunku.

Po wizycie owego Tomasza,  powier­
nika pana Borskiego,  psu Jędrzej  czuł 
sam, że się w Oksaninie nie ut rzyma 
długo; na s tarość szukać innej służby 
u obcych panów nie chciał; fełoboda 
uśmiechała mu się rozkosznie.

— Chce pan Czarnoszyński— myślał 
to zos tanę tu do przyjazdu tego Bor- 
akiego, ale z jego Tomaszem służyć nie 
będę,

Wypadek ż Olą mógł jednak i temu 
przeszkodzić.  Gdyby pp. Czarnoszyó- 
scy nie chcieli te raz  dot rzymać obi e t ­
nicy względem Jurka ,  t rudno byłoby 
panu Sipajlle dia siebie czegoś od nich 
żądać. Fat a lne  to Zajście mogło długo­
le tn ie  stosunki na szwank narazić.

Myśli te nie dawały panu J ę d r z e jo ­
wi spokoju.  Kilka dni chodził zasępio­
ny, gniewając się co chwila to na żonę, 
to na syna, a wreszcie  kazał do wózka 
konie założyć i nic nikomu nie mówiąc, 
do Jurpola  pojechał.

Postanowił sprawę wyjaśnić, okazać 
ze swej s t rony jak  naj lepsze dla s iero  
ty usposobienie,  wytłumaczyć Jurka ,  a 
wreszcie żądać, by mu Olę oddano, j a ­
ko temu, który pierwszy ją  pod swą 
opiekę wziął i opuścić wcale nie myślał.

Z tern wszystkiem postanowił się 
udać najprzód do panny Malickiej, k tó­
re j  wpływ i znaczenie w Jurpolu  znał  
dobrze.

Sipajł ło nie lubił panny Marjanny,  
Syn i wnuk sług jurpolskich  uważał się 
zawsze nieco za pokrzywdzonego,  wi­
dząc wyjątkowe względy,  jakiemi  eta-

A ud ycja  dla d z iec i  m ło d sz y c h .  17.15 Tran 
z P oznania .  17.45 R e z e r w a  ogólnopois^'  
18 25 C hwilka sp o łe c z n a .  18.30 Skrzynka o- 
gó lna .  18.40 Z y c ie  kulturalne i artystyczne 
s to l icy .  18 45 M elodje  z opt. „Bal w  Savoy* 
(p ły ty ) .  19.07 P ro g ra m  na d z ień  następny, 
19,15 Sk rzyn ka  rolnicza. 19.25 Wiadomości 
s p o r t o w e .  19.35 P ie śn i  w  w yk . Z. Temnic- 
kiej. 19.50,P r z e g lą d  f i lm o w y .  20.00 Audycja 
z okazji Ś w ię t a  N a r o d o w e g o  Japonji. 20,20 
Muzyka lekka (płyty).  20.45 D z ien n ik  wie- 
czo rn y .  20 55 „Jak p racu jem y  w  Polsce*, 
2100  k o n c e r t  sy m fo n ic zn y  w  wyk. ork. P.R, 
22,00 K o n cer t  r e k la m o w y .  22 15 Muzyka lek 
ka. 23.00 W ia d om  m ete o r o l .  dla komunik, 
lo tn icz e j .  23 05 Jazz BBC pod dyr. Henryka 
Hall'*  (p łyty) .

Dr.  P A W E Ł  B R 0 N I A T O W S K I
o rd yn u je  w  ch o r o b a c h  sk ó rn ych  i w e ­
n e r y c z n y c h  od 8 do 12 r. i od  4 do 8w. 

P an ie  od godz. 12 do 1.
u l .  N. P. M a r j l  21, 1 p i ę t r o ,  t e l .  18-94

„Stoma!"E l ik s ir  d o  
z ę b ó w

L e k a r z a - D e n t y s t y
M.  R O Z E N O  W I C Z A

dostać można w aptekach .i składach 
— — — a p t e c z n y c h  — — —

W A L S K l "  W A 85ZA W A

ozano ogobę nieznanego pochodzenia,  
k tóra  nie przyniosła z sobą t radycyj  
wiernych usług dwóch pokoleń.

— Ona myśl i—mówił n ieraz— że j e s t  
oo wielkiego, a to, panie teo, nic... 
szkoda mówić! My tu, proszę łaski, sto 
la t  siedzimy.

Nie było między nimi zajść żadnych,  
lecz obopólna niechęć,  bo i panna Ma- 
lieka odwzajemniała mu się, czując w 
każdem słowie Sipajłły,  przy k a ż 'em 
spotkaniu,  źle ukrywaną in tencję lekce­
ważenia jej  zasług i uchybienia s t ano­
wisku, jakie jej  przyznano.

Od czasu gdy Sipajł ło objął rządy 
w Oksaninie, nie widywali się prawie 
nigdy; pan Jęd rzej  mógł  przeto przy ­
puszczać, że dawna niechęć poszła nieco 
w niepamięć.

Był zaś przekonanym,  iż w tej  o k a ­
zji panna Malicka mogła mu bardziej  
swo'm wpływem być pomocną, tak w 
w sprawie Ju rka  jak  i Słobody. Ona 
jed na mogła wobec państwa naprawić 
reputację  Jurka,  a dla pana Jęd rzeja  
uzyskać to przynajmniej,  by Słobody 
stanowczo nie oddawano nikomu, dopó­
ki on z Oksaniny nie zdoła się uwolnić.

Jadąc,  całą drogę przemyśliwał  pan 
Jęd rze j  nad sposobami bardzo dyploma- 
tycznemi  przekonania Malickiej i pozy­
skania jej  dla 3iebie.

Zajechał  na folwark, a do oficyn pa­
łacowych poszedł piechotą.  Jakoś  dziw­
nie czuł się pomieszanym i niepewnym.

Szedł zwolna, a przed oknami panny 
Malickiej za t rzymał  się, jakby słę j e s z ­
cze namyślał ,  co czynić 1 mówić.

Była już południowa godzina. Panna 
Malicka siedziała na fotelu przy oknie, 
za ję ta  szydełkową robotą.  Robi ła obrus 
na  ołtarz Matki Boskiej w humańskim 
kościele,  ofiarowany w czasie choroby 
Oli.

Znaczna część roboty,  zwinięta,  spo­
czywała na jej  kolanach; wielki kłębek

bawełny, umieszczony w koszyku, sto­
jącym obok na małym stoliczku, obra­
cał się w nim nieus tannie i podskaki­
wał w miarę, jak n i tka  wyczerpywała 
się, pociągana szybko migającem w rę­
ku panny Malickiej szydełkiem.

Robota szła źwhwo, ale machinalnie. 
S taruszka pat rzała na nią wprawdzie 
przez okulary,  ale myśli jej  widocznie 
były gdzieindziej .  Od czasu do czasu 
nawet przerywała robotę i opuszczała 
ręce na kolana, mimowolnie spogląda­
jąc w drzwi o twar te  do drugiej  izdebki.

P rzez  drzwi te widać było łóżeczko, 
zasłane świeżutką bielizną, a na niem 
spoczywającą na mękkioh poduszkach 
postać dziewczynki.  Twarzyczka OH 
była blada, że zaledwie odróżniała sifl 
od białości bielizny; oczy zamknięte, w 
głąb zapadłe,  podkreślone były sinemi 
pręgami; na policzkach znać było je»« 
cze ślady cierni burzanów,  a na 
błiznę od uderzenia kopytem.

Rączęta dziewczynki,  wyoi 
przerażały chudością.  Ola spała,  a spo­
kój snu tego był pocieszającą wróżbę; 
świadczył,  że choroba ustąpi ła stanow­
czo, pozostawiając tylko po sobie wid 
kie osłabienie i wycieńczenie org«‘ 
nizmu.

Panna Malicka podniosła na czoło 
okulary i z rozrzewnieniem w p e t r y w * ! ®  

się w zbiedzone rysy dziewczynki
— Biedactwol Boże mój! — powta 

rżała,  wzdychając.
Naraz drzwi się otwar ły  i na próg® 

s tanął  Jędrzej  Sipajłło, Czapkę 
w czerwonych grubych palcach i uśniip' 
chnięty  kłaniał  się niezgrabnie,  suwa­
jąc głośno nogami.

Panna  Marjanna o m a l  nie krzyknę*8’ 
zobaczywszy u siebie tak niespodz'0, 
wanego gościa.

Zsunęła na nos okulary i patrzała, 
nie mówiąc, z wyrazem niechęci,  d.c u.

Asśakto r  odpowiedzialny Józef W olnicki Wydawcai Spółka z o. o. „S łow o Częstochowskie* w Częstochowie.

Drskafnia „Stewa Giąstochawiklcg**, al. Najśw. Mar]i Peany Nr, 41. Teł, 10-80.


